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Rachunki płatna w środy.

W poniedziałek dn. 22 maja r. b. o godz. 5 pp na Placu Teatralnym odbędzie się
W i e l k i e  ^ g r o m a d z e s i o  R o b o t n i c z e

w sprawie zamachu reakcyjnej większości sejmowe] na demokratyczny charakter ordynacji 
wyborczej. , Przemawiać będą tow. to w. posłowie: Daszyński, Barlicki, Niedziałkowski, Peri, 
radni Jaworowski, Szpotański, tow. Szczypiorski i inni. Towarzysze, stawcie się wszyscy 
w pochodzie wprost z fabryk! W .  O. 1C. E .  F .  S». S .

Po konferencji.
Konferencja genueńska zestala ram- 

kraęto ze swytdynn rytuałem zamykania 
podLtowyxth UTWzywtoścL Nie brakowało 
inamyotów wmuszająe5"di. Prasa inie zxto- 
żyła była jeszcze opuścić Genui, utrzymy
wana pr/as wodzirejów w napięciu; apo- 
dzwjjfyać ai© jej hwsm o oad-zwycejajnych 
„kawałów*" mŁ do sem ego  ostaflka. Lnsoeni- 

^Bacja powfema byt® pow»tać <to teońra ta 
, satoa. Nie m fan  byfe> dać tej ktaćfeiietłoji 

wkończyć żywot w ataosferw murty i jak- 
gdyby Jesiennej Mfeystoj i obrzydliwej 
mgły. To tea MjbtirfŁarzie porotstaffi 'do 
końce i tek k* feySo wielu, ż» «Sę ledwie 
»© ześarrrała pod rtkmS gelerja odwieczna 
pade-ou Sas Giorgio... Depesiae * PAT* a db- 
Bicely z dtócnn bogactwem szczegółów o 
tean pilmamem posfedasenfru, które było 
W rdzo uroczystym atk+enn zejścia, potijpisa- 
ttym przez przedstawieieiLi trzydtoiestu czte- 
Decth państw świata.

Jakie są rezultaty Iconferencj1!1? Są lu
dzie, którzy odpowiadają n« to pytani© bar
dzo prosto: żadne. Jest to jedlnak wielce 
przesadna dkroimność. Jeżyk dyplomatów 
nie zna, podobno, wyrazu „nigdy". Wyraz 
,.żadne" nie pow imien m ieć zastosowani a, 
gdy chodzi o sprawy talk wielkiej, tak dzie
jowej wagi. Pierwszym realnym rezuStatem 
konferencji .jest fakt, że — trwa dalej. Mia
ła woęróJe, jak mniemał p. Poiiinearć, nie 
przyjść do skutku; potem miała się rozle
cieć w drzazgi. Przepowiadał to stale p. 
•Barthou i cel® prawicowa, rządowa, ipoln- 
carowa prasa francudka. Przespowiadblis- 
my w Robotniku ‘ ód pierwszej chwili, że 
konferencja odbedzie się. Istotnie pcrayiszSa 
do skutku. I pomimo, że p. Poincare nie 
przyjecłial do Genui, prace swoje zaipo- 
czatkowała plan tych prac wyznaczyła i o- 

< gracóczyła. i w łych zakreślonych graini- 
"cach — ukończyła. Można było, jeżeli o tę 
cześć pracy genueńskiej chodzi, wcafe się 
nie zjeżdżać do Genui . Teoretyczne rozpra
wy można czytać, można poglądy wymie
niać, można i  sóba porozumieć się, nie p*o- 
deminjąc tok dalekiej i tak kosztownej 
podróży. Praktvcznyoh rad1 na odbudowę 
świata konferencja nie proklamowała. Eks
perci; miody.- którymi byli Tudżto bardzo 
wybito! bardzo za-służeni specjakńoi. wró- 

1 ciii każdy z rpogladleim swoćim. Poglądy,
-• iiebwałone w  Gemii, mają znaczenie t a k  

bardzo feoretyeme. ' że państwa i narody, 
które czekaJy w Gtonlui zbawienia, odro
dzenia czy zmartwydhpowstania gospddtar- 
czego, btoza sobie śmiało powietfoieć: licz 
tylko na właene siły, „Europa* pomóc ci 
w biedzie, w trosce, w bezńodziei nie mo
że... I dotyczy to nie Niemiec i ule Rosili. 
Dotvczy 1° wszystkich państw, które były 
w Genui renrezentawame. Piej*)ł'smy o tem 
w toku Wstów. K.ore ..Roboitniilv" drndcował 
I pod tum względem w CHto| oprófi śwdata 
utrwaliło . nowiszeebne prackorwmiet 
„Pracować i nie tracie nadteSisi V*. iialk pisał 
aiegidyś Tom»sz -a i ode. Pracować, aby 
.wiecej p ro d u k o w a ć .  I rodiukować, aiby s(po

żywać do syta i wymieniać i! sprzedawać. 
Nie żyć na kredyt and w zależmości gospo
darczej od są siadóiw bl ższyolt czy dalszych. 
Ze sta-bdfeaoja waluty też pożegnać siię, o 
ile me. zdecydujemy się na airuptutaoję ma
jątku rudioimego i uie (kikonamy konfiska
ty biletów bankowych w wdeikiej ilości. 
Dawne czasy nie wrócą. Ntoma już z ło teg o  
rubla, ani złotej marki ntom’iodciej, ani' 
złotej korony austrjackiej,. ani złotego fraA- 
ka. Pimst szterliugńw „wąrf4 jest zamiast 
25 — czterdzieści o®m fraufloów. Dol«r wa
rn last pięciu, wart jest siedtanaści© czy 
piętnaście franków franci raki ch. Wzruszony 
jest <to głębi cały kradyt świata, ciała struk
tura kred^du światw-eiyp straasikaua nfoy 
ptoto kolczaiste z czasów wojny, pomięto, 
siMcbione. rdzą .pokryte i (martwe od kul 
działowych, od bomb i szjraipnetli. Koleje, 
jako tako. świ-ał lacrsą, telegraf pomimo 
wszystkich, najgłupszy oh pod1 słońcom cen
zur działa, nawet telefon dzwonił z Genui 
w Paryżu i w Bazylei ale h«ndi?>l mtodfey- 
narodov.-v śpi głębokim, nietsookojinymi 
snem, budząc się, co chwila i wołając: czuj 
duch! Paiskarz zaciera ręce. pracując w at
mosferze, z której od' lat ośmiu wymiecione 
zostały wszystkie pierwiastki koulkurenoji 
światowej. I wszędzie kryzys, bnalk pracy 
niebywały, okrutny, straszny poprostu roz- 
iniaraimi. Stoją kopal nie i fabryki. Śpią isy- 
Teny po portach. Nikt długów .płacić nie 
może. Surowce kupowane przed trzema tai
ły na kredyt, jakże dżistaj mogłyby być 
płacone? Wedle jakiego kursu? Świat te
dy brnie w długach po uszy, powyżej uszu, 
powyżej głowy. A Stany Zjedtuoczcne, bo
jąc się. że wszyscy nagie zażądają ok! nich 
pożyczek ,,ną wieczne wieodldaniie" ptrzyipo- 
miniają̂  światu,_ że cały jeist u nich w kie
szeni, że Angłja winna tyto a tyle, Francja 
tyto a tyle. I ani Lloyd George, ani Poim- 
earć nie myślą o płaceniu diługóiw. Francja 
ma w budżecie olbrzymią dziurę, którą nic 
w?ę, jak zattkać... Wivdcy dygnitarze, eksper
tyzy finansowej w tym beramaiclżtojin̂ lm mo
mencie oświadczyli: radźcie sobie jak *u*o- 
żecie, czasy dawne nie WTÓca. Papłtsr dm- 
saejszy jest to aęj.ęriata z ozasów rowotiucjl 
francuskiej Z tego chamsu bodzie jeszcze 
kosmos, porzadrilc, piękno. Tvlka nip na 
drodize defitocji i fnm .podlebinych szbrk ma
gicznych, robionych z trybun panlamentiów 
Przez Tninistrów skarbu, znających (pódl- 
■reczmi-ki ettconosuji polity cennej, nie mają- 
cycn atoli w sobie ducha twórczego. Pierw
szy paragraf w testałncincie Genani branii te- 
dyi „pracuj i nie trać nadziei4'. Jest to, jak 
mówiią truram. to znaczy ocz^"®!!® prawdia. 
albo ^dowodzenie w logice znane „idcni' 
per inept , al'bo jak gdvby poiwleidlziaJ 
człowięk praktyczny; „tiuraeime wody w 
moż ’żieTZu. Nie ma racji ten człowtok 
praktoeany. Prawda powDórzmna przez 
trzyck f̂tobi oz tore oh mężów sfantu znaczy 
więcej niż ogólnik, wyczytany w podopeczjnd- 
ku ekonotmji1 polityc-zuiei. A hasło: pracuj 
i aits trać nadziei, , to najwięlosza wogóto

prawd®,, jaka była na śwśecie. Pracuj « nie 
łżyj po parlaimenfeob., radwch imtej^ciełi i 
cukiera'-'aeh! Pracuj a nie olśniewaj ciem
nych wyboiców badon-tkaom puatych, różno- 
kol or owych obietnic! Praouj a nie paskuj.— 
c wielebni księża Adamscy! — pracuj a 
nie złorzecz, nie obcinaj gałęza życia paiń- 
etwowegp. na której siedzisa, wskazując 
zgłodniałjm tłumem czanijąoe barwy tęczy 
na purpurowym nosbie Utopji.

Z bolszewicką Utopją świat w Geimń 
pożegnał się. Trzeba było wildzneć z jaką 
ciekawością wRaoi byli praedistaiwiciole 
tych nowych świctow gcaspodiarnzycih, mo
ralnych, filozoficwnych, <!0 tetycznyoh! Roz
stawiano się z niani cbojętsife, niekiedy z 
głębokim rozczairo vwniem, niekiedv z 
wściekłością. Trzeba było czytać artykuły 
„Avamtir4 iw poesątkas, w środku, w  koń
cu •kon.fereaacji, ab>? zdawać so/frto sjprwwę 
ze zniiratny w tym stosunku uc»ueiowyin d‘o 
•wysłańców Krmdima, Ora nte już nie rnaoli 
do _ powiedzenia. Jeswcze jeden conlot pu
stej słomy firawesów’ na ctetoń oSetfeMny, 
na galówki, a m  <fe>eń powszedPi wołania: 
niema bołszewizanu w  Rosji!, my wie je
steśmy bolszewicy! dhwia'jcie pieniędzy! a 
jeżeli ich diać nie ch cenie, maimy na was 
sposoby: zawieramy traikioit z Nfermcatmii,
sprzieilaimy naftę Angli'ikoim! Zdawało się 
niektórym widzem konferencji, że ad! ta
kich niespodzianek: zawali się niietylka 
konferencja, ale Europa. Po krótkiej drwi
li żałowano i zatwartyeh titoktatów, które 
nie spłoszyły snu z powiidk wielkich mo
carstw’... Lloyid George porównywał otwar
cie i publicznie Rakewdriego dó handlarza' 
perskiego w Smyrnie, który 1®kae rato wie, 
co to jest prawda... Bcłszowlicy nie zysOcali 
nic w  Gemń. I Lloyd George, k3h nieniawny 
protektor, powtodiział wyraźato, co myśli o 
nich w ostatniej mewto na pleroarnem po
siedzeniu konferencji 19 maja. Ckroaili, że 
zerwrą konferencję, nfealM imesnorjaJy be® 
końca, ale dfo Hagi przyjKldia,, jakfeoiwiieflc 
nie będą już wiece? isoMatoŚweyH w obra
dach konfeirmei'i. tylko obok. P. Poimeare 
oświadczył, że eksperci boHtsraewiccy nie 
będą więęej radżiłi z ekspertami francu
skimi. Tak przynajmniej opowiada „Echo 
de Paris"... Może to prawdia, może i mie! 
Nie ulega wątpliwości' jedmk, że stosunek 
do uMegacji sowieckiej bvł insry w kwlie*- 
nra, iwnym jest dzisMj. Nafctorze wiszeoh- 
światowi i ich politoczni iurgicHniey vr 
prasie i polityce świata msgą ostrzyć zę
by na bogactwa dccnufemaine, którach sza
farzami bez kontroli i o^owiediziatnośm 
byli w Genui reprezentanci Rosji .sowiec

kiej, ale Lloyd George aw  nawet Schanzer 
BleipedsEielają więooj tch radioścŁ... Powie- 
dzkmo w Genui: uim^wy z Sowietami ipisar 
ne są na wodzie.

Do Genui trzeb® będzie nieraz jeszcze 
wrócić. Pomimo ż© zsiwiodla oczekiwani® 
tych wszystkicli, któryim się wydawało, że 
od dnia 10 kwietnia datować się będzie 
nowa Era świata, był to roemenit ważny f 
{Kjwożuy, w dziejach 'burżuazyjnej poLity- 
k, światowej. Scrjatiśoi niewiele tam się 
nauczyć mogli. Mogli tylko stwierdzić, żó 
burżuazja niewieto taa już światu do po
wiedzenia. Nie ma Już twórczych myśli, nie 
ma w sobie ducha, co buduje. W bajce nie- 
mtookiej baron Miiiichoiusien wyciąga sata 
siebie z błota zs warkocz... Takie cud® zda
rzały się wMoezuto baronem, *1« dawne. 
Driś już burżuszja z  głębokieęa, topkiegci, 
ciężkiego błota f-KW-órousiego nie wydobę
dzie się. Nie ma. Łtófięc;*, któreby lepkiej 
maiae — zgniłej i ze kirwią pomieszanej —> 
kazało rozstąpić się... Bo zaddęew to źródło 
swoje ma w wierae. A tej wiary burauazja 
już nie ma. Zgubiła wiarę swoją, zgubiła 
słowo sweje. Wszystko, co stanowiło jej si
le, wszystko, co było jej myślą, jej marze
niem, jej srroin o potedize — wszystko to 
jest dziś już praepztoeeią. Może jtuś MS 
tylko używać, nie może już zdobywać i pa
nowanie swoje poszerzać. Dzień jej ma się 
ku schyłkowi. -Był ramek, było południe, 
dziś isłońce jej chyli « ę  ku zachodowi'. Koło 
stołu załatmaneigo w podkowy’ w prastarym 
pałacu nad m urrai południowem pysznej 
Genui — Genova la stiperba — zebrało ‘Me 
bez liku przedistawic-Hi burżuazyjnego 
śwista Raidtzie.i. kłócili się, spierali się, wal
czyli. I z tej cłbnzMRwej góry wyrazów i pa
pierów urodziła się ni® mysz: urodziła się 
Haga. Zaczynało się od więtkich zapowie
dzi. Skończyło ' sto na trzech li terach: 
D. C. N. Dalszy ciąg ezego? Tego samego 
testamentu.

Kto był w Genui, ten wyjeżdżał z uczu
ciem bezgranicznej litości dła tego świata,

! którego m®rfoneiiki przebrań© za Mahia- 
I wellidł i Taley randów płukały sobie gar- 
I dla wyrazaimd słodlriemi jak metod ja Ohe- 
| rubinów:

Pokój! Pckój! Odbudowo! Odrodzo- 
j nie A z tyłu każldlej mairjoineUki', stararanaie 
i ukryty pod ezarayim gurdutem, wi>siał sznu- 
! rók. t te sznurki prowadziły dio ręki reży- 
i sera. Mammoni-Kapiteł był tym reżyserem. 

Mammon potrr- kroć przeklęty. Maanimon 
petrżykroć nikeajmaiy.

S. P.

l i i  i tai i!!aSi i Ssani.
Royal Dutch - Shell?! Od paru tygo

dni, dla wielu, bardzo wielu czytelników 
pism codziennych interesujących się prze
biegiem konferencji genueńskiej, trzy te 
słowa to, doprawdy, znaki apokaliptyczne. 
Co to za złe duchy, co za ciemne potęgi za
mąciły i wzburzyły bardziej jeszcze i tak 
niespokojne, bo mącone tajnemi intrygami 
„jawnej" dyplomacji, wody konferencyjne?

Krótkie wyjaśnienia agencji telegraficz
nych, treściwe notatki redakcyjne informo
wały tylko, że owa demoniczna potęga, o- 
świetlcna nagle z reflektorów prasy pary
skiej, a to nie bez ważnych i ciekawych 
względów politycznych i gospodarczych, to 
angielsko - holenderska grupa naftowa, po
pierana przez rząd angielski, że dalej 
uzyskała ona koncesje na eksploatowanie
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„ROBOTNIK",  n i e d z i e l a ,  21 nraja 1922 r. Nr. 136

Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roooczego.  ̂ Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, opana na pogwałceniu prawa ró
wności obvwaielskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać z pro
testem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń prote
stacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabraknąć 
w szeregach naszej waiki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

• Cmtr, K m. Wyk. P. P. S.
wszystkich terenów naftowych w Rosji: na 
Kaukazie i na północnem wybrzeżu morza 
Kaspijskiego.

W ielka plama naftowa, układająca 
sią w Genui w trzy słowa: Royal Dutch - 
Shell — jest tylko jednym z epizodów wal
ki o naftę, o panowanie nad ośrodkami pro
dukcji ropy; jest jeno jednym z aktów dłu
gotrwałego, czynnie się przejawiającego, 
antagonizmu pomiędzy potężnemi ugrupo
waniami kapitalistów naftowych. W przy
padku genueńskim odsłonięty został obraz 
walki, toczonej przez potężny koncern naf
towy angielsko - holenderski, na którego 
czele stał do niedawna lord Bearsted, czy
li Marcus Samuel, z trustem  pólnocno-ame- 
rykańskim, któremu patronuje . tyle znany 
„król naftowy" John D. Rockefeller.

W alka o źródła naftowe, tocząca się 
bez przerwy od lat kilkunastu, pomiędzy 
grupą angielsko - holenderską, zwaną po
krótce z angielska „Royal Dutch-Shell", a 
trustem  północno - amerykańskim: Stan
dard Oil Company of New - Jersey, for- 
nalnie iako trust, przez rządy północno
amerykańskie, rozwiązanym, faktycznie 
przecież istniejącym, — na skutek swoi
stych wartości ropy, jako opału okrętowe
go, zwłaszcza jako paliwa dla okrętów wo
jennych, stała się, od chwili wybuchu woj
ny światowej, jednem z główniejszych za
gadnień polityki międzynarodowej. Dąże
nie do opanowania źródeł ropy tłomaczy 
nam w znacznym stopniu całą politykę an
gielską w Mezopotamji i Persji. Zależność 
Japonii, opalającej całą swą flotę wojen
ną, jeden z najsprawniejszych instrumen
tów czynnej polityki japońskiej, naftą, po
chodzącą z posiadłości względnie z tere- 

' nów naftonośnych — angielskich, tłomaczy 
znowu ugodowe stanowisko, jakie delega
cja japeńska zajęła była na konferencji 
waszyngtońskiej, przy boku Anglji, w 
sprawach amerykańskich propozycji ogra
niczenia zbrojeń morskich. I tutaj, w tej 
nieprzerwanej walce o źródła nafty, do
patrywać się również trzeba głównego po
wodu, dla którego rząd angielski w osobie 
Lloyd George‘a przy każdej sposobności 
stara się wysunąć kw estję ostatecznego u- 
regulowania sprawy Galicji W schodniej.

Pamiętać zaś przytem należy, iż anta
gonizm naftowy angielsko - amerykański 
zaostrzony został i po dzień dzisiejszy w 
stanie zaostrzenia pozostaje z tego powo
du, że pozycja Stanów północno - amery- i 
kańskich, jako producenta ropy, od roku 
mniej więcej 1910, z roku na rok słabnie, 
że natomiast wzrasta znaczenie i w zrasta
ją wpływy na rynkach światowych grupy 
naftowej angielskiej ściśle złączonej z gru 
pą holenderską. Przed wybuchem bowiem 
wielkiej wojny produkcja ropy naftowej 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ
nej wynosiła około 3A wytwórczości wszech
światowej, ale produkcja ta w zrastała na- 
ogół już nieznacznie. Natomiast eksploa
towane przez kapitalistów angielskich, 
przez grupę Samuel‘ów, tereny naftonoś- 
ne, w pierwszym rzędzie obszary ropowe 
meksykańskie, w ciągu lat dziesięciu od

roku 1910 do roku 1920, wykazały tak 
gwałtowne zwiększenie produkcji, że udział 
Stanów Zjednoczonych w wytwórczości 
wszechświatowej opadł znacznie, do 60 - 
65%, a przytem przy zupełnym prawie za
niku produkcji kaukaskiej. Jeżeli więc i- 

I sto tnie tereny naftonośne rosyjskie zostaną 
1 oddane do wyzyskiwania grupie angiel

skiej, która, niewątpliwie, uczyni wszyst
ko, by znacznie zwiększyć wydajność szy
bów naftowych tamtejszych, tedy pozycja 
Stanów Zjednoczonych północno - amery
kańskich, jako producenta ropy, na ryn
kach wszechświatowych osłabnie jeszcze 
Bardziej; i odwrotnie, znaczenie pod tym 
względem koncernu angielsko - holender- 

j. skiego wzrośnie i okrzepnie. Nic więc dzi- 
J  wnego, że nazajutrz bodaj po ogłoszeniu 

przez prasę francuską wiadomości o zawar
ciu układu naftowego przez Krasina z sir 
W alterem  Samuelem, synem lorda Bear- 
sted‘a. od kilku zaledwie miesięcy preze
sem Shell’a, dotąd, — w myśl instrukcji 
swego rządu: ust nie otwierać — niemy i 
nieucztujący obserwator urzędowy północ
no - amerykański w Genui Mr. Child, poseł 
Unji w Rzymie, nabrał nagle apetytu i... 
spożył z Lloyd George'm śniadanie: zapi
jano je tylko winem — rozmawiano tylko 
o nafcie.

Niechybną jest rzeczą, iż jednym z 
główniejszych powodfrw ustępliwości Lloyd 
George‘a wobec Rosjan, że jego zgoda na 
propozycje rosyjskie w sprawie przedsię
biorstw przemysłowych, należących daw
niej do kapitalistów zagranicznych, wyni
kały z chęci i dążenia do ułatwienia nafcia- 
rzom angielskim otrzymania koncesji na 
Kaukazie. Okoliczność tę wyzyskał był 
Rząd francuski i, za jego to inspiracją pra
sa paryska ogłosiła o dojściu do skutku u- 
kładu naftowego pomiędzy Krasinem a sir 
\X̂ alterem  Samuelem, wspieranym przez 
angielskiego pułkownika naftowego Boy- 
le‘a. Rządowi francuskiemu szło w tym 
przvpadku o skompromitowanie politycz- i 
ne Lloyd George'a, o wykazanie, że oto za | 
jego wiedzą i cichą zgodą Anglicy za wie- j 
ra ją  w sposób konspiracyjny, ważny co do 
swej istoty i co do swych skutków, układ 
z delegacją sowiecką, na wzór Nien;ców: 
przed paru tygodniami, w Rapallo, nie
miecki W alter (Rathenau) zawarł był je
den układ, po za plecami konferencyjnych 
dygnitarzy, układ z Cziczerinem, a teraz 
drugi W alter, angielski (Samuel) godzi się 
w ważnych sprawach gospodarczych z K ra
sinem, również po zą plecami nieangiel- 
slcich uczestników konferencji. A do tego, 
Francja, w sprawach naftowych, wbrew 
błędnym informacjom niektórych pism, ści
ślej jest związana z trustem Rockefellera, 
z nafciarzami północno - amerykańskimi, 
za pośrednictwem t. z. Standard Franco - 
Americaine, którego to  towarzystwa gene
ralnym dyrektorem jest obecnie były pierw- 
szv wice-szef francuskiego sztabu general
nego, generał Gassouin, człowiek bardzo 
zdolny i organizator znakomity. Szło więc 
p. Poincare jednocześnie i o uszkodzenie 
całej gotowej już sieci ugodowej w rzeczach

nafty rosyjskiej, ewentualnie o pozyskanie 
Udziału w koncesjach kaukaskich, jak i o 
obniżenie wartości samej konferencji genu
eńskiej oraz głównego jej ■ reżysera Lloyd 
George'a, do poziomu i roli cichego ma
klera pokątnie prowadzonych konszachtów 
geszefciarzy angielskich. To też zazwy
czaj wytworny i z angielska spokojny re
daktor polityczny Temps'a — p. Herbette, 
nie bąz celu, całkiem niewytwornie i go
rączkowo groził angielskiemu premjerowi, 
że przecież świat się dowie nareszcie kto 
jest głównym- sprawcą dzisiejszego zamę
tu w Europie, że prawda, jak... nafta wy
płynie zawsze na wierzch: „Et la verite
finira bicn par sortir du puits, fut ce un 

i puits de petrele".
Pomimo wielu zaprzeczeń, jakie w 

sprawie koncesji kaukaskich ukazały się 
ze strony angielskiej, po rewelacjach pra- 
sy paryskiej można hyć pewnym, że pomię
dzy delegacją rosyjską w Genui, a grupą 
Royal Dutch - Shell — doszło do porozu
mienia w sprawie eksploatacji szybów naf
towych na Kaukazie. W  ten sposób potę
ga tego koncernu naftowego wzrasta b a r- ' 
dzo silnie, pozycja na rynkach światowych 
krzepnie, wpływ Anglji na międzynarodo
we stosunki naftowe rozrośnie się jeszcze 
bardziej.

A przecież Royal Dutch - Stell i bez 
koncesji kaukaskich był potęgą nielada. 
Koncern ten powstał w roku 1907, drogą 
połączenia awuch wielkich przedsiębiorstw 
naftowych: holenderskiego Królewskiego 
Towarzystwa Naftowego w Indjach holen
derskich (Koninklijke Nederiandsche Ma- 
atschappij tot Exploitatie van Petroleum- 
bronnen in Nederlandsch Indie), z siedzibą 
główną w Hadze oraz angielskiej kompan j i 
transportowo - handlowej „Shell" („Shell"
1 ransport and Trading Company) z siedzi
bą w Londynie. Stąd też koncern ten zwa
ny w skróceniu: Królewsko - Holenderskie- 

j Shell (Koninklijke - Shell, po angielsku:
| Royal Dutch - Shell) dzisiaj koncern ten, 

posiadający kapitału zakładowego 600 mil- 
jonów guldenów holenderskich, eksploatu
je 35 wielkich kopalń nafty i 19 przedsię
biorstw handlowych i naftociągowych, we 
wszystkich większych ośrodkach produkcji 
ropy .na całym globie ziemskim. O potę
dze tego koncernu świadczy najlepiej wiel
kość wydobycia ropy na szybach nafto
wych, będących jego własnością; eto w r. 
1919 wydobyto na nich okrągło 2;600,000 
ton oraz 10 i pół miljona beczek ropy naf
towej.

Zaznaczyć jeszcze należy, że Royal 
Dutch - Shell posiadał już przed wojną 
obszerne tereny naftonośne na Kaukazie i 
północnem wybrzeżu morza Kaspijskiego, 
mając w swych rękach większość akcji kil
ku dużych towarzystw akcyjnych tam tej
szych: (Kazbek, Mazut, Szibajew, Bnito, 
Północno - Kaspijskie i Uralsko - Kaspij
skie fow. Naftowe). Z naszym zaś prze
mysłem naftowym koncern ten był związa- 
nY — zresztą słabo — za pośrednictwem 
Tow. „Photogen" oraz niedawno utworzo

nego wspólnie z Bankiem Handlowym w 
W arszawie tow. „M azut". J. Most.

Mały feijeton.
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Utwór Bronisławy Ostrowskiej p. t. 
„Książka jutra czyli tajemnica genjusza 
drukarni" jest oryginalną powieścią o książ
ce polskiej, o ludziach związanych z dru
kiem i pisaniem jej, oraz o świecie mate- 
rjałów, z których książka jako wytwór pra
cy powstaje. Pisarz, drukarz, m aterjały 
drukarskie składające się na książkę, oraz 
dzieje tych trzech czynników w platają się 
artystycznie w osnowę opowieści b. staran
nie i pięknie wydanej pod względem gra
ficznym (przez „Książnicę Polską Tow. 
Nauczycieli Szkół W yższych")k

GłóWnym bohaterem, ośrodkiem spaja
jącym utwór, jest niejako opowiadanie 
książki o samej sobie. Tworzą ją bowiem 
naprzemiany drukarz i autorka, którzy są 
jednocześnie osobami powieści. Ojciec dru
karza, Jaśka Ościenia, zginął jako drwal, 
przygnieciony drzewem wyrąhywanem w le- 

sie, którędy ojciec autorki, inżynier, m iałprze- 
prowadźić linję kolejową. Ten fakt spowo
dował bardzo daleko idące następstwa. Sie
rota wywędrował z matką do miasta. M at
ka staje się śmieciarką, drzewo idzie do 
papierni, gdzie robią zeń m aterjał na o- 
kładlci książek. Dzieje Jaśka  opowiada au
torka, hymn o drzewie śpiewa drukarz, do

dając swe myśli do tekstu rękopismu, prze
słanego mu do składania.

Potem historja śmieciarki, matki J a ś 
ka, opowiedziana przez autorkę. Hymn o 
szmatach, ich dzieje, kończące się przero
bieniem ich na papier śpiewa drukarz. J a 
siek dorósłszy zostaje gazeciarzem, roz- 
przedawcą tajnej bibuły za czasów rosyj
skich, bierze udział w demonstracjach ro
botniczych i dostaje się na katorgę. Tam 
pracuje w kopalniach ołowiu. Hymn o oło
wiu i farbie drukarskiej śpiewa drukarz. 
Uciekł Jasiek z katorgi do A mery lii, gdzie 
pracuje najpierw  w fabryce maszyn drukar
skich, potem przerzuca się do zecerki. W oj
na przenosi go do wyzwolonej ojczyzny. 
Tu zakłada drukarnię i — właśnie otrzy
muje jako rękoois, który ma złożvć, opo
wieść o sobie. W idząc dziwne podobieństwo 
między treścią rękopisu a swem życiem, 
dodaje właśnie owe hymny o drzewie, far
bie, ołowiu i maszynie. Gdy książka zbliża
ła się ku końcowi, drukarz poznaje autor
kę. Losy żvcia drukarza i poetki, przecina
jące się kilkakrotnie w życiu, zeszły się na
reszcie u kolebki wspólnego dzieła — książ
ki.

Książka urasta w ich oczach do zna
czenia dziwnego, tajemnego symbolu. Oni, 
którzy ją stworzyli, są zarazem jej boha
terami. A więc są oni niejako „jedną kartą  
wielkiej polskiej książki, którą pisze każda 
chwila, każdy dzień".

Piękny, głęboki jest i oryginalny za
miar artystyczny poetki stworzenia z dzie
jów pracy i ludzi, którzy ją wykonują, jed
nego hymnu na cześć „Archanioła Pracy". 
Odczucie i zrozumienie rytmu świata, wyra
stającego z pracy i przez nią istniejącego, 
ten refren powtarzający się ciągle składa 
się na b. odrębną i nową opowieść. A le 
koncepcja była może zbyt wielka, zbyt o- 
gromnv zakres zjawisk i przeżyć chciała c- 
garnąć stąd pewne rozbicie wrażenia i 
niejasność zwłaszcza w końcowym rozdzia
le. Autorka slvnnegc „Bohaterskiego Mi
sia śmiałą ręką pochwyciła olbrzymi te
mat powieści przeznaczonej dla „młodzie
ży od lat trzynastu do stu trzech". Jeżeli 
nie powiodło się jej stworzyć tak doskona
łej całości, jak w tamtym utworze, to jed
nak wydobyła świeży ton i miejscami cu- 
downie zaintonowała pieśń o ,,szlachectwie 
pracy", jej wzniosłej wartości, pięknie 
wiążąc historję duszy i losów polskiego ro
botnika i polskiej poetki ze wspólnym wy
tworem ich mózgu i mięśni, z książką.

Oryginalność, głębia i szczerość pomy
słu są niezaprzeczone, a „Książka Ju tra"  
wprowadza do naszei literatury świeży, no
woczesny punkt widzenia i osnowę.

Z. K.

WILK W REWERENDZIE.
( Scena przedstawia Izbą Sejmową przy  

ul. W iejskiej. Na trybunie W  i l k w su
tannie (fabrykant tytuniu z „Patrji" — ks. 
Adam ski). Przy ławach ministcrjalnych 
stoi chudy B a r a n e k ,  czyli skarb Rze-  - 
czypospolitej. Obok niego siedzi B r y t a n ,  
czyli minister skarbu).

W ilk; (z trybuny wskazując Baranka). 
Dajcie mi go pod opiekę, ja go utuczę — 
ach! ach! Klnę się na M atkę Najświętszą.

(Baranek cofa się lękliwie i spogląda 
pytająco na Brytana).

Brytan . Hau! Hau! Ty go chcesz po
żreć, nie utuczyć.

W ilk: (żegnając się nabożnie). W  i- 
mię Ojca i Syna. Jabyńi miał pożreć to 
śliczne (ooiizuje się łakomie), to rozkosz
ne, urocze stworzonko? (Lubieżnie kłapiąc 
zębami podchodzi do Baranka * i usiłuje 
pogłaskać go).

Baranek: (cofając się  lęk liw ie). Me!
Me!

W ilk: (poklepując się przedniemi ła
pami po zażywnym brzuchu). Głupi! G łu
pi! (W kłada na nos okulary, aby zasłonić 
krwiożercze błyski w ślepiach). U waż te
dy, Brytasiu, jak będziemy dbali o niego. 
Najpierw włożę mu na tę łabędzią szyjkę 
cudowną, poświęcaną, zbawczą — bande- 
rolkę. Zobaczysz wprędcc, jak moi przy
jaciele Szereszewski, Polakiewicz, jak Nie- 
miaszki...

Głosy £ Sejmu: Bezwstydny klecho! 
To z Żydami i Nieńicami do spółki robisz 
geszefty? A  gdzież twój antysemityzm,

! gdzież walka z Niemcami? Precz z obłud- 
I nikami!

W ilk: (nieco przestraszony cofa się o 
j parę kroków i łapą ściera sobie pot ze ł&i). 
j Ależ, czcigodni, trophę spokoju. Co na- 
; gle,* to po djable. Trzebaż najpierw wy- 
j słuchać racji. J a  właśnie jako wilk koś- 
i cielny, katolicki, kocham swych bliźnich 
. wilków nawet z innej puszczy. Byle byli 

rasowymi wilkami. W  tem grunt. Ba! Na
w et fabrykanci niemieccy i żydowscy to do
bry gatunek wilków! To też wspólnie pra
gniemy się zaopiekować Barankiem i bę
dziemy go żywili kuchnią potrójną: po ka
tolicku, po lutersku i po żydowsku. Po
myślcie tylko, jak utyje, gdy mu takich 
trzech kucharzy będzie dogadzało! Jego 
futerko zmieni się poprostu w runo złote, 
które ty, Brytasiu, będziesz mógł strz^dz 
raz na rok.

(Wilk po tych słowach uniósł się na 
tylnych łapach i puszczając błyskawice z 
pod okularów, oblizywał się i uśmiechał 
do Baranka).

Baranek: Me! Me!
W ilk: B ai, baź, baranku! Moje złot

ko, tylko nie bój się!
Brytan: Hau! Hau!
Głosy z Sejmu: Utuczycie go akurat 

jak mysz kościelną, aż zdechnie.
W ilk: Ależ przeciwnie, my go będzie-' 

my pieścili, niańczyli. (Kłapiąc kłańcami 
i chlipiąc śliną W ilk schodzi z trybuny i 
wyciąga do Baranka łapę). Baź, baź, ba
ranku!

Baranek: (tremolando). Me - e! Me- 
e - e!

(W ilk  chciał położyć łapą delikatnie 
na karku Baranka, lecz zaledwie dotknął 
łeskotliwej wełny, pazury odruchowo w y
skoczyły na wierzch i wpiły sią w ciało 
stworzonka. Baranek meknął przeraźliwie 
i schował sią pod fotelem wicemarszałka 
tow. Moraczewskiegp. Brytan zatuarczał 
na Wilka, ale p. Griinhaum krzyknął z tem
peramentem: Co jest?!, a ks. Lutosławski 
postawił nagły wniosek, aby brytanowi na
łożyć kaganiec.

Jaki bądzie los baranka — dowiemy 
sie wkrótce). Zysław.

m trumna
PRASA ZAWODOWA.

organ Związku Pracow 
ni. st. W arszawy. Nr. 1,

„św ia t Pracowniczy" —
I ników H andl. i Przemys 
j maj 1922 r.

Je s t to pierwszy numer wznowionego po 8 la- 
i tach  w ydawnictwa pracowników handlowych. Za- 
j  w iera on m. in. artykuły; Nasza droga, Sejm dla 
| rzesz pracowniczych, Zjazd pracowniczy (w a rty 

kule tym redakcja  w ypowiada się przeciwko łącze
niu się ze związkam i żydowskiemi z powodu ich 
charak teru  polityczno - partyjnego), oraz kronikę 
z życia związku.

Jak o  redak to r podpisuje wydawnictwo tow. 
Niemczyk.

\
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Jfa usługach
Kra} nasz jest terenem najbardziej ra

bunkowej eksploatacji ze strony spekulan
tów i aferzystów wszelkiego rodzaju, lo  
rzecz niestety dobrze znana. . .

Obsiadła ta zgraja Państwo i łńpi 1© 
bezlitośnie, jakgdyby naród krew swą na 

• polach bitew na to tylko przelewał, by 
Polska wyzwolona służyć miała wyłącznie 
brutalnym, egoistycznym interesom klasy 
kapitalistycznej.

Niema ani jednej dziedziny gospodar
stwa krajowego, któraby do tych właśnie 
interesów nie była naginana * zc szkodą 
państwa i ludności. Czy rolnictwo czy 
przemysł, handel czy finanse — na wszyst
kim wyciskają swe piętno ci, którzy traktu
ją k raj,1 jak swoją wyłącznie arendę!

Co przytem za kulisami Sejmu czy 
Urzędów się dzieje, o tern nie wiedzą szer- 

' sze koła ludności. Tylko od czasu do czasu, 
gdy skandal jakiś stanie się zbyt wielki, 
wtedy do wiadomości publicznej dostaje 
się coś nie coś. co przelotnym błyskiem o- 
świetli be^ienną wprost korupcję, w jaką 
sfery „bogoojczyźniane”, z hasłem: „Bóg i 
Ojczyzna" wiecznie na języku, kraj nasz 
coraz głębiej wpychają. ’

Pozatem cisza i tajemnica, pod której 
przykrywką uprawia się najrozmaitsze ge- 
szefciki najbąrdziej podejrzane „tranzak- 
cje", choćby z największą stratą i szkodą 
państwa. • 'ś . • ,

Ale oto przyszedł moment, żc kapita
listycznym korupcjonistom zdaje się, iż do 
walki z krajem wystąpić mogą całkiem już 
otwarcie. Momentem tym — debata sej mo
wn nad rządowym projektem ustawy o mo
nopolu tytuniowym,

O cóż tu chodzi? W b. Kongresówce i 
Wiclkopolsce fabryki tytoniu znajdują się 
w rękach kilkudziesięciu właścicieli kato
lickich i żydowskich, którzy na sprzedaży 
tytuniu dorobili się już miliardów.

Obecnie chodzi o to, by nńljardy te j 
nie płynęły już więcej do kieszeni garści ! 
#abrvkantów prywatnych, lecz do pustego 
skarbu Państwa. Rząd na podstawcie uchwa
ły sejmowej z r. 1919 wniósł projekt usta
wy o monopolu tytuniowym w całej Polsce 
(w Małot*?lsce monopol ten już istnieje), 
który ma być wprowadzony drogą wykupna 
fabryk z ,rąk prywatnych.

Monopol tytumkwy — jak to wykazał 
i referent, i min. skarbu p. Michalski, i pos. 
tcw. Diamand — leży nietylko w interesie 
skarbu państwa, dając mu miljardowe do
chody, ale w interesie produkcji samej, 
czyniąc ją jednolitą i rzetelną, gdy obecnie 
wolni handlarze wyroby fałszują; w intere
sie konsumentów i w interesie tysięcy pra
cowników w fabrykach tytoniu ząjętych. 
Monopol tytoniowy umożliwi państwu u- 
łatwienie egzystencji tysiącom Inwalidów 
wojenxrvch, emerytów, wdów i sierot po 
pracownikach państwowych.

Monopol tytoniowy przedstawia dla

Jowisz i zwierzęta.
(Bajka).

L
Jowisz zrobił zwierzętom wszystkim

propozycją, 
by mu każde złożyło przed tronem petycją: 
czego mu brak? 
co chce zrobić, gdzie i jak? 
jaki jest jego fach? 
przed czem uczuwc strach?

11 „  ' Wilk rzeki: „Niech brzuch mój darmo
jagnięcia nie pragnie".

,$iechaj nie spotkam wilka * modulo
sią jagnią.

Lew prosił o żer świeży w postaci gazeli, 
Gazela sią modliła, by ujść lwiej gardzieli. 
Lis błagał: ,,Niechaj wpadnie w rące moje 

.  kura".
Kura zaś: .,Niechaj zdołam przed lisem^

dać nura".
Bocian zanosił pacierz o pożarcie gada. 
„Niech mię bocian nie pożre — g°d

zląkmony gada.
Skowronek o malutkie muszki wznosi

modły.
Muszki proszą. „Niech mija nas skowronek

podły .
Pies sic modlił żarliwie o chorobą kota.
Kot wzdychał: „Niechaj zginie marnie pies-

niecnota ...

III.
Król niebios wysłuchawszy tych sprzecz

nych pacierzy 
tak zgromadzaniu zwierzy z westchnieniem

sią zwierzy: 
„Na tym świecie, gdzie jedhn drugiego

wciąż łupi —  
jak tu w s z y s t k i m  dogodzić — całkiem^

jestem głupi"-- 
•luljaji Ejsmond.

spekulantów.
kraju — pod każdym względem — wielkie 
korzyści. *

Ale staje temu na poprzek egoistycz
ny, drapieżny interes garści fabrykantów 
katolickich i żydowskich! Za mało im mil- 
fardów, dotąd na fabrykacji tytuniu już za
robionych! Chcieliby do swego bezdennego 
worka kapitalistycznego dalsze miljardowe 
zgarniać zyski!

A kraj? Kraj mech djabłi wezmą! 3o 
’ cóż znaczy interes kraju wobec nienasyco

nej żarłoczności kilkudziesięciu rekinów ty
toniowych?! Więc wytężyli wszystkie siły, 
by obalić monopol państwowy i utrzymać 
fabryki nadal w swych rękach. Zamiast 
monopolu ofiarują państwu wspaniałomyśl
nie akcyzę czyli podatek od tytuniu. Ma 
więc być tak iż oni, garść ludzi, zbijać będą 
nadal mil jardy, a państwo ma nakładać 
akcyzę* jeżeli la  akcyza będzie zbyt wyso
ka, a przez to zbyt tytuniu zmniejszy się 
to fabrykanci tytuniowi nakażą państwu 
zniżkę akcyzy, jak to jest ze spirytusem. 
Dochód państwa się zmniejszy — ale mil
iardy fabrykantów nie mogą ponieść usz
czerbku. "

I oto w bój, w obronie tego worka, 
wbrew interesom państwa i ludności, wy
ruszają w Sejmie stronnictwa, stanowiące 
tam polityczny wykładnik korupcji kapita
listycznej, stronnictwa najbardziej *bogo- 
ojczvźnianc", mające zawsze usta pełne 
krzykliwych frazesów o „dobru ojczyzny" 
—> prawica i chadeccy lokaje!

Ci, co socjalistom wymyślają od „ży
dowskich przyjaciół" i dla zadowolenia koł- 
tunerji uprawiają zawodowo antysemityzm 
— kruszą kop je w obronie zysków  także 
żydowskich mil jard arów! Antysemityzm 
jest dla mydlenia oczu masom. Ale kiedy 
chodzi o interesy kapitału, ks. Adamski i 
ks. Lutosławski idą ręka w rękę z p. Griin- 
hamnem i rabinem Perlmutterem.

I co jest najbezwstydniejsze, to to, że 
przeciw monopolowi przemawiają przeważ
nie ci posłowie, którzy osobiście, „kiesze- 
niowo" zainteresowani są w tern, aby mo
nopolu nie było, ludzie, związani z prywat
nym przemysłem tytuniowym.

I wszystkie wykrętne „argumenty" en- 
decko-klcrvkalnej prasy, wszystkie fałszy
we cvfrv, jakiemi operują różni Adamscy, 
wszelkie straszenie, że „monopol" to „so
cjalizm" t —  cała ta orgja blagi, kłamstw 
i krętactw, do jednego tylko zdąża celu: 

do obrony zysków garści spekulantów 
tyłaniowychf

Kampanja o monopol jeszcze nie skoń
czona. Aie dotychczasowy jej przebieg — 
bez względu na jej wynik — to już ciężka 
klęska moralna prawicy .sejmowej. Otwo
rzą się najciemniejszym nawet oczy na to, 
jak złowrogi wpływ w* naszej Republice de
mokratycznej — za pośrednictwem stron
nictw reakcyjnych — wywierają interesy 
klik kapitalistycznych!

Kcz.

' Święto Majowa
S A N D O M IE R Z .

(Korespondencja własna).

W obchodzie brało udział około 500 robotni
ków. Pochód przeszedł przez główne ulice miasta. 
Na Rynku przemawiali to w. tow. Boćkowski, Mi
lek, Łukaszewicz i Buszczewski, poczam przyjęto 
rezolucję C. K. W,

BODZECHÓW - Ć M IE L Ó W .
(Korespondencja własna).

W demonstracji wzięło udział około 1500 ro
botników. Pochody z obu miejscowości zetknęły 
się we wsi Grójec, skąd pomaszerowano .do Ćmie
lowa. W Ćmielowie na Rynku odbył się wiec, na 
którym przemawiał tow. Gilnek i przyjęto rezolu
cję C. K. W,

SZCZEKOCINY.
(Korespondencja własna),

W dn. 1 maja odbył się tu uroczysty pochód 
demonstracyjny. Rezolucję majową C. K. W. ze
brani przyjęli z entuzjazmem. #

A U G U S T Ó W .
(Korespondencja własna).

W jedynych państwowych zakładach przemy
słowych w Augustowie zupełnie stanęła praca ** 
dn. 1 maja. O godz, i-ej po poł. odbył się w klu
bie P. P. S. uroczysty wiec majowy, na którym 
przemawiali tow. Halicki, ob. Szczesnowicz. Po 
przemówieniu tow. Halickiego przyjęto z entuzjaz
mem rezolucję. *

C H E Ł M .
(Korespondencja własna).

W dniu 1 maja klasa pracująca Chełma zade
monstrowała swą siłę. Tysiączne tłumy wzięły u- 
dział w pochodzie. Delegacje P. P. S. i Zw. Zaw. 
•złożyły wieńce na grobach poległych za wolność 
towarzyszy. Okolicznościowe przemówienia wy
głosili tow. tow. Niewiadomski, Terpic, Dymidas, 
Dziekan i Witkowski.

Po południu odbyła się zabawa w ogrodzie 
miejskim.

Obchód 3 maja wypadł tu niezmiernie blado.

A

| BEZPRAWNE POSTĘPOWANIE POLI
CJI W P O W . CIECHANOWSKIM.
Interpelacja posła Norberta Bariickiego i tow. 

do p. Ministra Spraw Wewnętrznych i p. Ministra
Sprawiedliwości w sprawie zachowania się policji 
wobec robotników rolnych, świętujących dzień I-go 
maja.

W dn. 5 maja r. b. w fołw. Gołymin, gm. Goiy- 
mrn paw. Ciechanowskiego zostali aresztowani 
wprost z pola fornale: delegat Antoni Mosz akow
ski, delegat Antoni Cywiński i Stanisław Rogółski. 
Aresztowanych przywieziono do komendy policji w 
Ciechanowie, gdzie zachęto przeprowadzać docho
dzenie. Powadem do aresztowania było to, że wy
mienieni wyżej robotnicy świętowali i brali udział 
w pochodzie w dniu 1 maja. Podczas badania a-' 
resztowanym stawiano między innemi następujące 
pytania: czy w dniu tym byli w kościele? Czy do 
Ciechanowa przybyli w świątecznej odzieży? Czy 
wiedzą, te  kościół* aie uznaje takiego święta? i t. p.

Nadto wyjaśniano, te  święto pracy, byłoby

(Wczoraj w Teatrze Powszechnym od
było się zebranie dozorców domowych,' na 
którem delegacja zblokowanych Związków 
Zawodowych zakomunikowała orzeczenie 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej. Obu
rzenie i rozgoryczenie ogółu dozorców do
mowych, wobec takiego załatwienia spra
wy przez Nadzwyczajną Komisję Rozjem
czą nic miało granic.

Po za delegacją związku przemawiali 
do zebranych: radny m. Warszawy, tow. 
Dobrowolski i p. Delatowski Ch. D.

(Zebrani uchwalili jednogłośnie doma
gać się od Magistratu wprowadzenia w ży
cie wniosku radnych P. P. S. z dnia 4 maja 
1922 r.j)wzywającego Magistrat do oblicze
nia kosztów czyszczenia ulic i płacenia za 
pracę tę dozorcom domowym.

(  Zebrani zażądali również od delegacji 
wszczęcia usilnych starań o rewizję decy
zji Komisji Rozjemczej.J Wiele spraw, u- 
mieszczonych w żądaniach z dn. 8 marca 
Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza nie 
wzięła zupełnie pod uwagę; najważniejszą 
z nich to boląca sprawa mieszkań dozor
ców domowych, tych nor, w których kar
łowacieją rodziny dozorców. Również 
Nadzwyczajną Komisja Rozjemcza nie u- 
względmła punktu 7 żądań dozorców do
mowych z dn. *8 marca o obowiązkowem 
ubezpieczeniu w Kasie Chorych zgodnie z 
Ustawą. Dozorcy domowi nie są ubezpie
czeni w -Kasie Chorych i na wypadek cho
roby dozorcy, lub jego rodziny, dozorca 
nie ma opieki lekarskiej. Dozorca musi 
przeprowadzać z kamienicznikiem strasz
ną walkę; chcąc być zapisany na członka 
Kasy Chorych, przyczem za takie za
chcianki nieobowiązujące — jak stę wyda
je kamienicznikowi, — niejednokrotnie do
zorcę usuwa się z posady. I oto Nadzw. 
Komisja Rozjemcza odrzuca postulat do
zorców, zagwarantowany ustawą, kamie- 
nłcznicy nie mogli spodziewać się przy
chylniejszego stanowiska. >

Dozorcy słyszeli wywody mówców i 
powinni zastanowić się, jak należy się or-

■yfkoKzsm tylko świętem, gdyby w  ato»  tym  odpra
wiały się uroczyste nabożeństwa, gdyby kościół 
świętować go oakazywał, lub gdyby chociaż w pa
cierzu była o aiept jakaś wzmianka. P a z iie u  a- 
resztowanym w kom cudzie policji radzono słuchać 
się panów, bo od pana zależy dola lub niedola ro
botnika, pan też daje mu całkowite utrzymanie.

W k o n k lu z ji M oszakow skiem a, Cywińskiemu i 
R ogółskiem u oświadczono, że z aresztu zostaną 
zw olnieni, że jednak za nieprawne świętowanie bę
dzie im wytoczona sprawa sądowa.

Wobec powyższego podpisani zapytują P- Mi
nistra Spraw Wewnętrznych i p. Ministra Sprawie
dliwości:

1) Czy pp. Ministrom wiadome* jest to  bez
prawne postępowanie policji?

2) Czy gotowi są pociągnąć do surowej. odpo
wiedzialności podległe sobie organa władzy za 
przekroczenia konstytucyjnych praw i za brutalne 
naigrawaaie się z przekonań obywateli?

•Warszawa, da. 19 maja 1922 r.

ganizować. Dozorcy obecnie powinni sta
rać ,się skupić wszyscy w związku zawodo
wym i  przygotowywać się do nowej walki 
o swe prawa, o polepszenie bytu na przy
szłość.

Na zebraniu uchwalono następującą rezolucję: 
Ciężka niedola zmusiła nas do wystąpienia 

n polepszenie warunków materjalnych, Związ
ki Zawodowe wszelkiemi siłami dążyły do n- 
zyskajaia rozwiązania tej kwestj i i zwracały się 
kolejno do M, S. W. do Ministr. Pracy i Op, 
Społ.. do Komisarza Rządu, do Sejmu, wszę
dzie walcząc z niezrozumieniem położenia do
zorcy. Zmuszeni ostatecznością przystąpiliś
my do strajku, który trwał 8 tygodni. Na
reszcie już i Sejm uchwalił odpowiednią U- 
stawą i Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza, 
działająca na zasadzie tej Ustawy, rozstrzygnę
ła ostatecznie byt robotnika dozorcy.

Niestety według tego rozstrzygnięcia dozor
ca otrzymał mniej niż dotychczas ̂  posiadał X 
tytułu dobrowolnych datków i dokładek do 
zasadniczej pensji z r. 1921. Żądamy nie
zwłocznej rewizji decyzji Nadzwyczajnej Ko
misji Rozjemczej. Uważamy, że mimo tylo- 
tygodniowego strajku i s trat stąd powstałych 
dla dozorców, miasta i jego mieszkańców—nio 
otrzymaliśmy dosłownie nic, co mogłoby wpły
nąć na polepszenie naszego bytu materialne
go- Oświadczamy, iż nikt aie zmusi aas do 
pracowania za darmo, żadna ustawa lub Ko
misja nie poprawi naszej opłakanej sytuacji.

Tylko własaesni siłami polepszymi swwją 
niedolę. Oświadczamy, iż rozstrzygnięcie Nad
zwyczajnej Komisji Rozjemczej nie zada
wala nas. Likwidujemy strajk chwilowa, by w 
najbliższym czasie, znów rozpocząć walkę o  
polepszenie bytu. Przyznane przez N. K. R. 
podwyżki wystarczą w części dopiero za pracę 
w domach. Niechaj Magistrat płaci nam za 
pracę na ulicy oddzielnie.

Niech żyje solidarność robotniczat 
Niech żyje \oaika da kań cm a polepszenie 

bytul
Precz z wyzyskiem kapitału.

Oe,

Korespondent helsingforski „Berliner 
Tageblatt'u" przynosi szczegóły dyskusji 
w sejmie finlandzkim nad urnową, zawartą 
w Warszawie przez przedstawicieli Polski, 
Finlandji, Łotwy i Ectonji.

Dyskusja odbyła się 9-go maja w od
powiedzi na interpelacje, wniesione przed 
6 tygodniami przez Szwedów i socjalistów 
i w związku z wnioskiem rządu o ratyfika
cję umowy. Posłowe otrzymali tekst umo
wy wraz z protokółem, podpisanym w Ge
nui 21-go kwietnia jjrzez przedstawicieli 
Polski. Finlandji i Łotwy, oraz deklaracji, 
podpisanej również przez przedstawiciela 
Estonii.

Deklaracja t t  wyjaśnia, że art. I umo
wy o wzfijemnem uznaniu układów pokojo
wych z Rcsją „nie oznacza bynajmniej 
przyjęcia zobowiązania za te układy". Art. 
TI, w którym 4 państwa zobowiązują się 
do niepodpisywania żadnego układu, wy
mierzonego pośrednio lub bezpośrednio 
przeciwko jednemu z tych państw, nie na
leży tłomaczyć w ten sposób, jakoby te 
państwa nie mogły zawierać układów z in- 
nemi państwami. Art. V, w którym mowa
0 zaspokojeniu praw mniejszości narodo
wych, Finlandji nie dotyczy. Co zaś do art. 
VII, najbardziej zwalczanego (a opiewają
cego, że w razie niesprowokowanej napa
ści na jedno z państw, inne winny zachować

Yrzyjazną postawę wobec napadniętego
1 natychmiast* zastanowić się, co należy 
przedsięwziąć), to deklaracja wyjaśnia, że 
przyjazna postawa oznacza „jedynie obro
nę w razie ataku, ale nie uchyla wcale zo
bowiązań państw, jako członków Ligi Naro
dów".

Mimo tych wyjaśnień rząd finlandzki 
przyznaje, że artykuł VII nie jest dość ja> 
sny i wobec tego rząd godzi się, aby spra
wę poruszoną w tym artykule pozostawać

narazie otwartą, zachowując jej rozstrzyg
nięcie przyszłym rokowaniom.

Przedstawiciel rządu min. Wennoł* 
mówił jeszcze o protokóle, podpisanym w 
Warszawie przez min. Holsti'eg®, a jeszcze 
nie ogłoszonym, oświadczając, że protokół 
ten ustanawia równość, między traktatem 
wersalskim, a traktatami, zawartemi mię
dzy Rosją i krajami sąsiednimi.

W dyskusji wystąpił przeciwko rządo
wi: przedstawiciel lewych Szwedów —
Schaumann, zarzucając mu, że związał się 
z Polską przebiwko Litwie, że umowa war
szawska jest „świstkiem* papieru bez zna
czenia" i zażądał natychmiastowej dymisji 
całego gabinetu; socjalista Woionmaa 
wskazał na niebezpieczeństwo, grożące 
Finlandji przez związanie jej z Polską i 
wciągnięcie w wir wielkiej polityki; socja
lista Keto oświadczył, że polityka Francji 
jest sprzeczna z polityką pokojową socjali
stów wszystkich krajów w stosunku do Nie
miec i Rosji.

Broniti rządu Alkio (agrarjusz) i Maat- 
tere (postępowiec), wysuwając „dziedzicz
nego wroga" — Rosję, która coraz więcej 
zbliża się do Niemiec i wytykając prawicy 
(Szwedzi i jedna z partji finlandzkich) że 
to ona przecież dała Holsti’emu pełnomoc
nictwo do zawarcia umowy z Polską. Na to 
odpowiedziano z prawicy, że jej chodziło 
o czysto wojskowy tojusz obronny!

Znaczy to, że wówczas, gdy Finlandji 
groziła wojna z Rosją z powodu Karelji, 
prawica chciała w Polsce znaleźć sprzymie
rzeńca tanim kosztem, pic ofiarowując Pol
sce żadnych korzyści )V> ii tycznych!

Min, Holsti stwierdził, że sprawy so
juszu wojskowego nie było wcale na po
rządku dziennym w Warszawie, gdzie szło 
tylko o przygotowanie się do konferencji 
genueńskiej. Wówczas prawica zarzuciła:

UCHWAŁA WALNEGQ ZEBRANIA.
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Hołstfeam, t e  postąpił meacxcimie, skoro 
z mą mówił o sojuszu wojskowym, a za
warł zapełnię co innego.

Jak  wiadomo z depesz, większość Sej
mu wypowiedziała się przeciwko min. Hol- 
sli'etnu i wskutek tego cały gabinet ustą
pił.

Na mar^nesie.
Prawica sejmowa wynajduje wciąż no

we i nowe sprawy ogromnie pilne, okrop
nie niezbędne i piekielnie palące, które 
właśnie Sejm ustawodawczy, i to koniecz
nie Sejm ustawodawczy musi rozstrzygnąć.

Nie o wszystkich tych pilnych spra
wach i nagłych wnioskach prasa pisze, nie
które jednak godne są uwiecznienia cho
ciażby dla potomności.

Niedawno naprz. jeden z klubów, któ
rych po prawicy marszałkowskiej naliczyć 
można legjon, zgłosił nagły (a jakże! wnio
sek mniej więcej następującej treści:

„Zważywszy, że na wiehi budynkach- 
użyteczności publicznej zauważyć można 
napisy w jakimś międzynarodowym języ
ku, dla większości rdzennej ludności kraju 
zupełnie niezrozumiałym —

zważywszy, że napisy te jedni czytają 
jako wykrzykniki „0 0!", drudzy zaś jako 
kabalistyczne cyfry, nic o przeznaczeniu i 
cehi budynków nie mówiące <—

zważywszy, że budynki te bądź co 
bądź świadczą o wysokiej kulturze ludno
ści — wysoki Sejm uchwala niezrozumiałe 
dla większości napisy zastąpić przez zupeł
nie zrozumiałe napisy „Ę. Ę.“ ,

Do wniosku tego poseł Hartmutterhora 
w imieniu mniejszości narodowych zgłosił 
poprawkę:

„zaś w miejscowościach, gdzie mniej
szości narodowe stanowi? 30% ludności — 
umieścić drugi napis „K. K .'\

Ponieważ w toku czytania tego w nnj- 
v/yższvm stopniu nagłego wniosku Ił wic a o- 
puściła salę posiedzeń z powodu braku 
quorum nie mogłe do iść do głosowania.

Tak lewica sabotuje najlepsze poczy
nania „narodowych" Sfiwerenów, odwleka
jąc w nieskończoność termin, rozwiązania 
Sejmu.

Roman Boski.

W sprawie poprawy bytu
fuakcjonarjuszów państwowych.

WNIOSEK NAGŁY
posłów Smulikowskiego, Ziemięckiego, MOraczewski ego, d-ra Morka, Hausnera i łow. 
wzywający Rząd do złożenia sprawozdania z powziętych przez Sejm uchwał w spra

wie uposażenia ftmkcjonarjuszów państwowych.
Sejm wielokrotnie wyraził wolę swoją 

w kierunku poprawy bytu funkcjonarju- 
szów państwowych, podejmując uchwały, 
które wzywały Rząd w sposób ścisły i kon
kretny do przedstawienia projektu rewizji 
ustaw dotychczasowych, bądź do załatwie
nia tej sprawy w granicach kompetencji 
Rządu.

Dnia 10 stycznia r, b. Sejm wezwał 
Rząd „ażeby w ciągu stycznia 1922 r. przed
łożył projekt rewizji ustaw z dnia 13 lipca 
1920 r. o uposażeniu funkcjonarj uszów pań
stwowych"; następnie w dniu 17 lutego r. b. 
Sejm powziął uchwałę następującej treści* 
„Sejm wzywa Rząd, aby jaknajrychlej wy
mierzył mnożnik dodatku drożyźnianego 
furJccjonarjuszom państwowymi według da
nych Głównego Urzędu Statystycznego, do
tyczących wzrostu drożyzny"; wreszcie w 
dni i 30 marca r. b.: „Sejm wzywa Rząd, 
aby dążył do zniesienia wymiaru dodatków 
drożyźnianych dla funkcjonarj uszów ■ pań
stwowych według miejscowości, tymczasem, 
ażeby podniósł je z klas niższych do wyż
szych w powiatach i  miastach nawiedzonych 
drożyzną".

Uchwały te, powzięte na wniosek po
sła Smulikowskiego, dotąd nie zostały zrea
lizowane. Również nie zrealizował Rząd 
wezwań Sejmu dwukrotnych (wnioski Mo- 
raczewskiego i Smulikowskiego), ażeby 
przedłożył projekt ustawy w kierunku re
wizji t. zw, ustalonych cyfr w ustawach o u- 
posażeniu funkcjonarjuszów państwowych.

Oto przykład niesłychanego lekcewa
żenia przez Rząd wyraźnej woli Sejmu. Co 
gorsza, Rząd, nie wykonując jasno określo
nych uchwał Sejmu, występuje z projek
tem podniesienia dodatku za wysługę lat, 
który liczne rzesze iunkcjonarjuśzów pań
stwowych muszą uważać za igraszkę z ich 
ciężką dolą. Nie dość bowiem, że podniesie
nie to jest zbyt nikłe, nie odgrywające w 
budżecie gospodarstwa domowego żadnej 
roli, Rząd w dodatku proponuje zastoso
wać je dopiero od 1 siycznia 1923 r.

Wnioskodawcy podkreślają po raz 
wtóry, że zaniechanie przez Rząd podno
szenia mnożnika drożyźnianego odbija się 
szczególnie na uposażeniu emerytów i wdów 
tudzież sierot, a zastępowanie tego przez 
udzielanie jednorazowych dodatków nie jest 
zgodne z duchem u-tawy emerytalnej (Art. 
41). która przewiduje równoległe regulowa
nie płac tychże z płacami czynnych funk
cjonarj uszów.

, Zatrzvmywanie nadal pasów drożyź
nianych jest w warunkach wolnego handlu 
wielką niesprawiedliwością i faktycznym 
absurdem i grozi zupełnem rozprzężeniem 
administracji państwowej

Z tych motywów podpisani wnoszą: 
Sejm wzywa Rząd, oby do dni ośmiu przed
łożył sprawozdanie z  wykonania uchwał, 
powziętych przez Sejm w kierunku uposa
żenia funkcjonarjuszów państwowych.

frtujd Mmi MM
W  am ount, ul. W  ipólna 17 tri. 229-79.

Czemtawski Tadeusz. „Polskie pieśni rewolucyj
ne" aharmor.izował na czterogłosowy chór miesza
ny. Str. 12, 8-ka większa. Mk. 300.

Dostojewski Fiodor. „Cudza żona i mąż pod łóż
kiem" (niezwykle zdarzenie), z rosyjskiego przeło
żył Sydir Twerdochlib, str. 141, 8-ka. Mk. 600.

Kairtsky Karol. „Od demokracji do niewolnictwa 
państwowego". (Odpraw* Trockiemu), str. 122, 
8-ka. Mk. 400.

NOWOŚCI Z OSTATNIEGO TYGODNIA: 
Czosnowski Stanisław. „Idąca fala", nowela, str. 

183, 8-ka. Mk. 960.
Górski Artur. „0  zmartwychwstanie". Dramat w 

4 aktach, str. 106. 8-ka. Mk. 480,
James Francis. „Romans poety",. przekład Jan i

ny Walickiej, str. 127. 8-ka. Mk. 720.
„Praca i opieka społeczna". Czasopismo mini

ster jam pracy i opieki społecznej. Rok II. Zeszyt I. 
str. 102. 8-ka większa. •

Różański Władysław. .Arytmetyka dla szkoły 
dokształcającej grafików", str. 64. 8-ka. Mk. 400.

Tagore Rabindranath. „Dar oblubieńca. Ku dru
giemu brzegowi". Przełożył i wstępem opatrzył 
Roman Fajans. Str. 168, 8-ka. Mk. 1080.

Zakrzewski Kazimierz. ,,Na kresach Spisko-Oraw
skich", str. 54, 8-ka. Mk. 150. .
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UKŁAD GÓRNOŚLĄSKI.

We wtorek, o godz. 11 rano odbędzie 
się posiedzenie komisji sejmowej do spraw 
zagranicznych. Na porządku dziennym, ra
tyfikacja umowv polsko-niemieckiej w spra
wie Górnego Śląska. Układ górnośląski 
wejdzie już w piątek 26 b. m. na porządek 
dzienny plenum Izby.

BUDŻET MIN. ZDROWIA. ’
W dalszym ciągu debaty nad preliminarzem 

min. zdrowia uchwalono szereg zmian w niektó
rych pozycjach, tak że ogólna suma dochodów wy
nosić będzie 2,352,879,54t a wydatków 7,504,546.513.
Zwrócoyo uwagę na niewłaściwość pobierania 
przez lekarzy powiatowych, korzystających z upo
sażenia państwowego, specjalnych dotacji od sej
mików. Pos. Woźnicki zapytał czy prawdą jest, 
że Rząd zamierza oddać w dzierżawę firmie Szo
ber w Bielsku eksploatację wód w Krynicy. W od
powiedzi podsekretarz stanu dr. Bujalski oświad
czył, że z firmą tą toczą się rokowania, wobec cze
go nie może jeszcze udzielić wiadomości co do 
warunków umowy.

Obrady zakończono poetanowicriem odbycia 
wspólnego posiedzenia z komisją zdrowia publicz
nego w sprawne uzdrowisk. Na najbliższem posie
dzeniu wtorkowem b>;d,ie rozpatrywany prelimi
narz Najw. Izby Kontroli Państwa.

zapowiedzianą łatn konferencję posłów polskich w 
Ckechach, Jugosławji, Rumunji i Austrji z udzia
łem p. Skirmunta, który wczoraj wyjechał z Ge
nui do Wiednia.

ir e m s a  poi
Wczoraj wrócił do Warszawy z Genui 

korespondent naszego pisma, tow. Stani
sław Posner.

KONFERENCJA DYPLOMATÓW POLSKICH.
Dziś wyjeżdża do Wiednia p. Kajetan Moraw

ski wicedyrektor dep. politycznego AL S. Z na

SKARGI WILNIAN.
Z Wileńszczyzny dochodzą skargi na postępo

wanie niedawno zaprowadzonych wyższych admi
nistracyjnych władz polskich. Idzie o to, że przy 
ustalaniu etatów urzędniczych pomijani są miejsco
wi urzędnicy, przy redukcji zwalnia się Wilnian 
a sprowadza później urzędników z Kongresówki i 
Małopolski. Tak np. zlikwidowano departament 
przemysłu, handlu, opieki społecznej, urzędników 
zwolniono, a na wolne posady w innych nowopo
wstałych urzędach przyjęto zamiejscowych. W 
sprawie tej posłowie wileńscy zwrócili się do Rzą
du.

WYJAŚNIENIE P. A. T.
P. A. T. nadsyła nam nast. komunikat:
Omawiając sprawę napaści na posłów P. S. L. 

w Poznaniu, poseł Rataj w przemówieniu swojem, 
wygłoszonem w Sejmie dp. 19 maja 1922 r., zwró
cił uwagę rr% „stronniczą skwapliwość, z którą P. 
A, T. podała o tych faktach do wiadomości w od- 
powiedniem oświetleniu". Dyrckcj;'. P. A. T. stwier
dza wobec tego, że P. A. T. o zajściach w Pozna
niu 1 dn. 16 maja wcale nic informowała opinji, co 
można udowodnić rozsyłanemi do pracy i urzę
dów komunikatami.

Wiadomość, mylnie zaopatrzona w firmę „P. 
A. T.“, a, podająca przedruk opisu zajścia z po
znańskiego „Przeglądu Porannego", zamieszczona 
w Nr. 39 warszawskiego „Kurjera informacyjnego 
i telegraficznego”, nie pochodziła od P. A. T., co 
stwierdza zresztą redakcja „Kurjera" w Nr. 42 z 
d a n  20 b. m.

WYKONANIE UKŁADU GÓRNOŚLĄSKIEGO.
Do komisji rozjemczej, która czuwać będzie 

z ramienia Ligi Narodów nad wykonaniem umowy

gospodarczej polsko - niemieckiej w sprawie Gór
nego Śląska wyznaczeni zostali p. Calonder, b. pre
zes Rady Związkowej Szwajcarji, oraz p. Kame- 
beck, przewodu, trybunału rozjemczego w Hadze. 
P. Calonder w najbliższych dniach wyjeżdża na 
G. Śląsk.

KOMISARZ ŚLĄSKI.
Dowiadujemy się, że dla przyjęcia administra

cji i całego zarządu cywilnego na polskiej części 
Śląska Rząd ma wyznaczyć komisarz* państwo
wego z szerokiemi pełnomocnictwami do chwili u- 
statiowienia i zainstalowania tam krajowej admini
stracji.

PLAN OBJĘCIA G. ŚLĄSKA-
Przejęcie poszczególnych działów administra

cji na G. Śląsku przez władze polskie nastąpi dla 
całego terytorjum przyznanego Polsce już z dniem, 
który określony został jako pierwszy dzień ewa
kuacji pierwszej strefy, obejmowanej przez Pol
skę. Przejmowanie kolei rozpocznie się na 10 dni 
przed tym terminem i winno być ukończone w 36 
godzin po nim. Tego dnia wejdzie w tycie nowy 
rozkład jazdy, przewidujący już postoje graniczne. 
W tym samym dniu' zamknięta zostanie na całym 
obszarze nowa linja celna, po zniesieniu dotych
czasowej granicy celnej między Polską a G. Ślą
skiem. W tymże dniu obejmą władze polskie ad
ministrację poczty.

. Ustalony jest również sposób dokonania za
mknięć kasowych we wszystkich kolejowych ka
sach państwowych, jak również to, że co do dal
szego prowadzenia spraw sądowych miarodajne 
będą przepisy zawarte w szczegółowej konwencji 
sądowej z dn. 12 kwietnia r. b.

ROKOWANIA HANDLOWE.
W najbliższym czasie rozpoczną się w W ar

szawie rokowania polsko - japońskie w sprawie za
warcia umowy handlowej między Polską a Japo- 
nją. Następnie rokowania takie prowadzone będą 
między Polską a Anglią.

'  *
*  *

Onegdaj w dyrekcji kolejowej we Lwowie roz
poczęła się konferencja polsko - sowiecka mająca 
na celu zawarcie umowy w sprawie uregulowała* 
ruchu pogranicznego między stacjami Podwotoczy
ska — Wołoczyska. W obradach bierze udział ze 
strony sowieckiej 8 osób. Konferencja potrwa o- 
koło 6 d n i

REALIZACJA UCHWAŁ KONFERENCJI SANU 
TARNEJ W WARSZAWIE.

Wobec zatwierdzenia uchwał międzynarodowej 
konferencji sanitarnej w Warszawie komisja sa
nitarna Ligi Narodów podejmie kroki oclem urze
czywistnienia programu, uchwalonego W Warsza
wie. PrEedewssysftkfem wejdzie w kontakt * rosyj
skim komisariatem zdrowia, w cefn za warcia umo
wy, zapewniającej urzędnikom Ligi ułatwienia a* 
terytorjum rosyjskietn. Umowa opierać’ się bę
dzie na tych sam ych jMsatłach, co umowa z fran
cuskim Czerwonym Krzyżem. (PAT).

Oświadczenie.
Wobec rozsiewanych śród pracowni

ków  W ydaałów miejskich pogłosek, jako
by w Wydziale Zaopatrywania za moją 
wiedzą i zgodą zaprowadzony został 12-go- 
dzinny dzień pracy dla dozorców — stwier
dzam, że uchwała, upoważniająca Dyrek
cję do wprowadzenia 12-godzmnego dnia 
pracy dla dozorców i t. p. zajęć, powzięta 
została w czasie mojej nieobecności i, że 
obecnie po porozumieniu się z dyrektorem 
wykonanie uchwały zostało zawieszone do 
czasu rozpatrzenia tej sprawy przez komi
sję, wyłonioną przez Magistrat, celem o- 
kreślcnia warunków pracy we wszystkich 
wydziałach Magistratu.

Antoni Boryka, 
ławnik Magistratu m. sŁ Warszawy.

Teatr Wielki.
„HAGIT", KAROLA. SZYMANOW

SKIEGO.
Muzykę można rozpatrywać, jak' każ- 

r twór umysłu ludzkiego, ze strony t. zw. 
orctycznej. To znaczy: dopatrywać się 
kompozycji muzycznej jej zgodności lub 

ezgodności z ustajonemi dotąd sposoba- 
i, środkami wyrazu muzycznego, z zasa- 
imi tworzenia muzycznego. Tylko w tym 
osie można mówić, że się muzykę rozu- 
ie, lub że się jej nie rozumie. Jest to czy-
0 intelektualny stosunek słuchacza — 
■) utworu muzycznego. Zachodzi on także 
wtedy, gdy rozumiem dobrze logikę we- 
nętrzną dzieła muzveznego niezależnie
1 tego, w jakim pozostaje ona stosunku 
i ustalonych zasad harmonji, formy i t. p. 
;óre są zawsze do pewnego stopnia 
lablonem.

Ale jest druga strona stosunku słucha- 
:a do muzyki: słuchacz odczuwa ją, wchła- 
a w siebie, mniej łub więcej głęboko; 
szystko jedno, czy ją przytem rozumie, 
;y nie. Jest to zupełnie ęo innego, aniżeli 
telektualno-estetyczne rozkoszowanie się 
m, co się w utworze, zrozumiało. I są- 
:ę, że gdzie jak gdzie, ale w muzyce ten 
■ugi rodzaj efektu jest decydujący.

Że więc muzyki Szymanowskiego czę- 
o się nie rozumie, — to znaczy tylko, że 
udjujący ją znawca, że wsłuchujący się

w nią uważnie słuchacz nie zdaje sobie 
sprawy z jej logiki wewnętrznej, z praw jej 
wewnętrznego rozwpju, z budowy kompo
zycji. A logika ta jest w niej niewątpliwie. 
Trudno o drugiego kompozytora, któryby 
lak silne budził przekonanie, że tworzy 
przedewszystkiem w myśl z góry powzię- 

I tych, choć zupełnie swoistych zasap — bo 
j postanowienie zupełnego, konsekwentnego 
i zerwania z wszelkiemi dotychczas obowią- 
! zującemi zasadami jest też zasadą — że 

tworzy głównie rozumem. Gdy się muzyki 
Szymanowskiego słucha — nie można ni
gdy oprzeć się przeświadczeniu: ten czło
wiek z ocwnością potrafi wszystko, co in
ni przed nim ale chce tworzyć całkiem 
inaczej. I tu staje się miarodajną ta dru
ga strona stosunku słuchacza do muzyki. 
Czy muzyka ta się podoba? Czy robi wra
żenie7 Jak  daleko dociera w głąb duszy?

Zamykam oczy; odrzucam precz wszel
kie rozumowanie: nie chcę rozróżniać słów 
zę sceny, które zresztą zagłusza orkiestra, 
i tylko wsłuchuję sic w morze dźwięków: 
istotnie morze, falujące, ale dziwnie, jak- 
gdyby w jednej płaszczyźnie: brak czegoś, 
do czego przyzwyczaiła nas muzyka do
tychczasowa: ta symfonja dźwięków jest 
jakby w jednym kolorze: chciałoby się
wprost nazwać ją monotonną, gdyby nie 
refleksja, że ta monolonja, ta szarzyzna po
chodzi z nadmiaru, z mieszaniny wszelkich 
tonalnych barw możliwych; razi ciągłe szy
bowanie wśród tonów wysokich; razi zbyt

jaskrawo wybijająca się na czoło instru
mentów blańha. Ale eto od tego jednolicie, 
w nieokreślony a może bardzo subtelny 
sposób zabarwionego półmroku tonalnego, 
odłącza się — najpierw piękny, jaśniejszy 
w nastroju śpiew chóralny, potem już pod 
koniec pierwszej odsłony — prześliczny 
śpiew Hagit, stapiający się wnet w jedno z 
grosem młodego króla. Później jeszcze, do 
tanich orzeźwiających, dosadnych w cha
rakterystyce. udanych momentów nąleży 
chwila, gdy lud, usłyszawszy z ust Hagit 
o śmierci władcy, stopniowo, głos za gło
sem, we wciąż potężniejącym chórze przyj
muje nowinę i ze śp>.ewem na ustach wkra
cza na scenę.

Motywów przewodnich, wagnerow
skich „Jeifmotywów" „Hagit" nic zna.

Kompozycja sceniczna sama przez się 
jest zwięzła, zwarta i dlatego dobra. Fabu
ła, zaczerpnięta z Riblji, przedstawia nam 
ostatnie chwile króla umierającego, który 
nie może znieść myśli, że oto tui: pod jego 
bokiem, prawie że w jego obliczu, 
jego ieszcze żyjącego, jeszcze pałają
cego chęcią panowania — lud okrzykami 
wita syna-następcę: le roi est mort, vive le 
re i1 (Król umarł! nibch żyje król!). Stary 
król chce żyć jeszcze, choćby po to tylko, 
aby się zemścić, aby u stóp swych raz jesz
cze ujrzeć ten bezmyślny tłum, motłoch, 
którym gardzi, ale który mu do panowania 
jest potrzebny.

Żywe siły ma mu wrócić młodość Ha

git. Lecz Hagit kocha młodego króla, dla 
starego ani myśli się poświęcić. Gwałtem 
wziąć się nie daje:. Stary król, wyczerpany 
walką z nią, pada bez życia. Lud dowie
dziawszy się o tem z ust Hagit ją skazuje 
na śmierć, jako śmierci króla winną. Młody 
król nadchodzi zapóźno, aby uratować Ha
git-

Reżyserja z tej kanwy scenicznej 
stworzyła szereg sęen podzielonych na dwie 
odsłony, ale właściwie jeden tylko niezna
cznie się zmnienśający obraz. Osoby dzia
łające rozstawione dobrze; tłum, w miarę 
ożywiony, porusza się i zjawia na scerie w 
sposób umiejętnie obmyślany i udatnie 
zrealizówany. Dekorację Drabika — oery- 
wiście — piękne. Kostiumy stylowe. Arty
ści mają do spełnienia zadanie jedno z naj
trudniejszych.. niczem opery wagnerowskie. 
P. Mokrzycka znów zadokumentowała swo
ją zupełnie wyjątkową inteligencję mu
zyczną, swój talent, i rozkoszowała swoim 
śpiewem. P. Dygas, jakkolwiekbądż zapa- 
trywaćby się na recytowanie oartji w 
wielu miejscach, śpiewał prześlicznie; zwła
szcza głos jego jakby stał się jeszcze pięk
niejszy. Te same słowa całkowitego uzna
nia należą się p. Gruszczyńskiemu, Mosso- 
czemu i Narożnemu. Gigantyczne zadanie 
miał do pokonania dyr. Młynarski i w y . 
wiązał się z niego w sposób, przed którym 
trzeba skłonić głowę.

J. R.

\
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TELEGRAMY.
N ieudane w ystąp ien ie  G alw an au sk asa

Na ©statutem posiedzeniu konferencji genueńskiej.
SZCZEGÓŁY ZAJŚCIA.

W iedeń, 20 maja. (PAT). —  „Nrae 
Frcie Presse". podaje z Genui następujące 
szczegóły o wystąpieniu Galwanauskasa. 
Delegat Litwy wystąpił na wczorajszem po
siedzeniu końcowem konferencji w gwał
towny sposób przeciwko Polsce, oświadcza
jąc, że pakt w  sprawie ńieatakowania tak 
długo będzie iluzorycznym , dopóki Polska  
nie da poważnych gwarancji, ze  nie będzie  
atakowała państw  sąsiednich. Mimo licz
nych przyrzeczeń  Polska nigdy nie docho
w ała danego słowa.

W  tem miejscu przerwał mówcy pre
zydent Facta dość wzburzonymi tonem 8 
zauważył że będzie wyrazicielem opinji ca
łego zebrania, jeżeli wobec delegata pol
skiego wyrazi żal z powodu zajścia, jakiem 
jest mowa delegata litewskiego. „Nie dopu
ś c i m y  —  powiedział Facta — aby naduży
wano tu gościnności .
♦ Podczas gdy słowa Farty tłumaczyła 
tłumaczka na język angielski, delegat li
tewski przemawiał dalej, czyniąc Polsce 
rozmaite zarzuty. Powstała taka sytuacja, 
żc równocześnie przemawiał delegat litew
ski i angielska tłumaczka, która w  dalszym  
ciągu tłumaczyła przemówienie prezydenta 
Facty. W reszcie Facta p rze rw a ł d e leg a to 
w i litew sk iem u  ponow nie i odebra ł mu głos.

Nagłe przerwanie mowy delegata litewskie
go wywołało oklaski części dziennikarzy 
na trybunie dziennikarskiej. Następnie za
brał głos Skirmunt i imieniem swojej ‘dele
gacji złożył oświadczenie o stanowisku Pol
ski wobec paktu i Litwy.

OŚWIADCZENIE MIN. SKIRM UNTA  
Genua, 20 maja. (PAT) —  Odpowia

dając na posiedzeniu plenarnem na zarzu
ty Galwanauskasa minister Skirmunt zło
ży ł oświadczenie, w  którem zaznaczył, że 
nie chce polemizować z Galwanauskasem, 
poczem powołał się na przyjęcie przez Pol
skę obydwu zaleceń Ligi Narodów, które 
ostatnio Liga Narodów zatwierdziła w G e
newie, o czem minister otrzymał w  ostat
niej chwili wiadomość. Następnie minister 
Skirmunt oświadczył: Jeżeli Litwa nie mo
że uznać paktu gwarancyjnego, to jest to 
jej sprawa. ^Odpowiedzialność za to nieu- 
vnanie bierze na siebie jej rząd; w niczem  
to jednak nie zmienia pokojowej postawy 
rządti polskiego wobec rządu litewskiego 
ani uczuć narodu polskiego wobec narodu 
litewskiego. Polska stanowczo zdecydowa
na jest zachować pokojowe stanowisko wo
bec Litwy i zawsze jest gotowa w ejść z nią 
w bezpośrednie rokowania dla ustalenia 
stosunków dobrego sąsiedztwa, a nawet do 
uznania Litwy de jutę.

PO
— Wcwraj o go*. IB Lloyd Oewrge

epnfeil (Tramrę. 'Na dworem z£g|!!"’ła premjera am-
gMMrfego delegacja -wtoetoa z  prezydentem Faetą
I iBBHLSferein SwneweBn n e eaełra.

—  Delegacja sowiecka orifadtać mibła z  Ge
nuidaaś rano.

W ildo oilili los?®
Berlin. 20 maja. (p^ ) .  —  W edług 

doniesień „Berliner 1 ageblatt Schtffer 
miał oświadczyć i i  sprawa ratyfikacji u-
kładu rosyisko-niemieckiego wejnzie pod
obrady parlamentu Rzeszy w końcu bieżą
cego tygodnia.

Bruksela, 20 maja. (PAT). Havas. —
Przedstawiciele angielskiej partji pracy 
wjechali' z Brukseli. Delegaci socjalistów  
rancuskich i robotników belgijskich uchwa- 
ili rezolucję, orzekającą, że .wypadki z za- 
cresu polityki międzynarodowej ujawniły 
stnienie niebezpieczeństwa zarówno dla 
Europy jak i wogóle dla całego świata, o- 
■az postanowili domagać się zwołania w  
-ladze konferencji robotniczej w celu ści- 
Jego kontrolowania teku -prac zjazdu rze- 
rzoznawców w  Hadze.

l i  M i
Londyn. 20 maja. (PAT). Havas. —  

W  czasie obiadu wydanego przez angiel
skie towarzystwo budowy tunelu pod ka
nałem T.a Manche na cześć b. ambasadora 
francuskiego Carrtbona zabrał m. in. głcs 
przywódca parlji rchotniczej w  Izbie Gmin 
Cłyneś który zaznaczył, że jakkolwiek jest 
on przedstawicielem partji opozycyjnej, 
niemniei przeto przyłącza się dq słów, w y
powiedzianych przez Chamberlain’a, dając 
w  ten sposób wyraz przyjaznym uczuciom  
angielskiej klasy robotniczej dla swej przy
jaciółki Francji. Mówca dodał następnie, 
że angielska part ja. robotnicza pragnie za
cieśnienia więzów przyjaźni, łączących o- 
ba kraie a to w celu zabezpieczenia poko
tu ^wiata.

suro mroźni reijwa 
i? I M ,

) Sof ja, 20 maja, (P. A. T.). Bułg. ag. tel, Organ
lilcw ióicyiny międzysojuszniczej wojskowej ko
misji kontrolnej wystosował do rządu bułgarskiego 
list, w którym zawiadamia rząd bułgarski o decy
zji powziętej przez konferencję ambasadorów, we
dług której to decyzji zatrzymana przez uchodź
ców rosyjskich broń powinna być odebrana przez 

ad bułgarski i wydana organowi likwidacyjnemu. 
Co do organizacji rosyjskich w Bugarji list za
znacza, że powinny one być zobowiązanie tak iak 
organizacje bułgarskie do stosowania się do woj
skowych klauzul traktatu w Neuilly w następstwie 
czego nie inogą nosić jakiegokolwiek charakteru 
wojskowego. Lkt zwraca się do rządu bułgarskie
go z p n  sbą o możliwie szybkie wykonanie tych 
zleceń.
rur '^^^-^■^wmtmmmsaszwraMKBnaaasuKsamuMa

$ r *  • c. TURNIEJU walczą: ’ ) 
j| anc Teodor contra Const, !e 

oraz DWfl wielkie DECY- 
r S m /J C I  “U tkania: a) APOLLON- 

w  1 WEHRAAd LESKiNO-
• Pocz- 8 m. 3 5 . Walk o 10-ej.

DrTŚ. J erm u ło ^ zjjsj .ś^
klin. u n iw e rs .. (o-o, neissera) we Wrocławiu. 
Chor: Skóry, wener. Patow e, (niem oc). Lecz pf. 
Roentgena, <FArsonvala, Kromavera o d  , _ 2 . 5 _ -

Iteisisl lipfina
-— Berliński „Gołos Ros;3‘‘ durnej t e  Kra sin 

ramianowwny zocMł praedótraróieleta Rosji w  Ber- 
łirtte.

— W edług nowych wsadora ści s  Jttośkwy p®-
trjaa-cłta Tiohî n nie zrzekł się swego stanowiska, 
tera jedyKie tymczasowo pctseCtmai mraad sprawa- 
nri oorkwi metoopoiście Bewj38»ilnWw4.

— Stosow nie od» .uikfethi ftwacusfen-'-mgossfeijegfo 
wojska frauouskie ctoadzEją .pusikSy fcotó <bagd»dź- 
kiyj i  praadłućrt .ie ją) do Djccire® m d Tygraan, 
dotąd zajętego prae® .wojska angorsfcśe.

—  Specjalny spraiwczdhmwa dzśwnftffljjs „Petit 
Pair0»*ti“ dio&osi z Genui, że Benesz zawarli z ;NSin- 
rairaem ogóbiy treiktM smjuaaEicaj* ®a przeciąg 
20 bit.

— ladfteairopęjskie towiarKyutwo htesrateyno 
wanowito swoją duią®afnośó "w Rosji. Połąaaetre te 
legraficzne « TyUi&em, Tehetfastwm i Braearutawn 
zostało przywrócone.

— We Witorak odibędaio aię w Betrtośe poaLe- 
ttomiie komditeiini tnaocbei ■uajiędinyuiaiioditiwlki.

—  Byle oeoSinazwia Zyte wia* z irodrms. opu- 
ęrife* Madfirę, udiajf: do

—  Komisja odSBkodowtsń agpab&Ę (&ę rta •/,'bn- 
danije protfeby rządu W sprawie prz»-
dfiuiżmia terminu aplaiy cdsakodowsań, cikS ton o
go poerwottoiie ita 20 maja r. b.

C. K. W. Vv/ c  wiórek, ć  23 maja, o g. 
6 pp. w  lokalu Zw. Pol. Pcs. Socj. odbędzie 
się posiedzenie C. K. W . i zaproszonych to- 
warzyszy. ^ __ __r .

To w* to w. członków C. K. W . t zapro- 
szonych' prosimy o konieczne przybycie na 
posiedzenie.

Sckretccrjat Generalny.

K om itet dzieln icy J ero zo lim sk ie j  wzy
wa wszystkich członków dzielnicy oraz mi
licję dzielnicy do przybycia w  poniedziałek, 
d. 22 maja, o godz. 5 pp. do lokalu, Chło
dna 41, skąd dzielnica uda się pochodem  
na pl. Teatralny.

Komendant Milicji P. P. S. wzywa 
członków milicji ogólnej na godzihę 5 pun
ktualnie d. 22 maja na plac Teatralny pod 
filarami.

Dftietnfca PrasŁa. We rwdwrefe, d. 23 b. m. pu»k- 
tuatoie o goćz. 7 wjeczorem w  jokalu ć z c tó e y  przy 
ul Bnjkove] 29, odbędzie się Uda starsE®!) :mi|)oidzi:e- 
ży totroSftkae.i odczyt p. t. ,Amatorski teatr jobot- 
uiczT“ Po oaczyei® BEwiązaioet zostaife koto, drainui- 
tycsnie. Komitet dzielnicy iotob1! o  piuiiktuańie przy
bycie.

śród .yujOdczieży.
^airszawe—iW'ote').

Prry dzielnicy Wokkiej artsCalą ąomgaEiZWaine 
koto uaząoe'] aę  tulodaieży, ałciotaie z 60 luctzi.

jim aa oe>u 'Vfyrobiąaiia swych, catoaków pod 
'tzgięd-eun śwćacioułośoi polityceaia-j i spofceffirej i 
szarzenie icLea1 soctjfahhstyezBrtcij; w dticliu IP. P. S.

IKs»o 'Wolskie osrząjdcaa .wśieazKWaicte zabawy, 
pogadlaittkii, orgsaianije swój chór, diziiŁił koncerto
wy i  odezjdy tieitri msuteiiwoj, Bterankikąj ii sfo- 
leamej.

IW sobotę 13 3>. m. iw fcfcahi ćKeSnary (WoJ- 
s&a 44) na wioczcrre-.ioy Koła tow. Taedups 'Długo
szowski wygosil odczyt „o zcdianw.ch mTodzieży 
polskiej". Pćłtoragodzinoogo rafentlu licd.Ve zebrana 
untodaitó Pka obejej wysłucha:'*; z® zrw.umi.óJient, 
emtiuajiasbysauiie dsiękuijąc pietejgcKlłKwi aa s*awa

parywo, ze weuws»de do c*yw* dęoJteaaego f ««M  
o łegwze jutoa.

Mtod^aet. KoS* WóJstóego sp*»wy ni* zasypia, 
iłaod*)***̂  jsfe się *»ffg*»i:'zwweK,, c jttó otwierają 
srwą w Brwinowafe, gdzie, m. in. <w penkodaia- 
idk, 22 ih. m. odbędlaie aię yrehia zobralaie ,brwi- 
mwskiiego bote.

Pautja ««Hza imasi zwtrfcić >na, tę robotę jnto- 
daiiafcy wyjątkową luaragę. JZwSawzcm należy pomy
śleć o doborze sól prelegeocscjit, tetórsfey nrogly 
caoiw ać ® ad ro z w o je m  ty j *  ^  uilodzńeży, a fetó- 
o-ych 'możemy m*eć naatefaą pocieobę.

Iiinii zawidiiTiic
GW AŁT POLICYJNY.

Grodno, 19 maja. (Telegram własny). 
Na posiedzenie sekcji piekarzy Związku 
Zawodowego Robotników Przemysłu Spo
żywczego wpadła policja, rozpędziła zebra
nych, aresztując sekretarza i dwóch człon
ków zarządu. Przypuszczamy, iż jest to 
skutek denuncjacji właścicieli piekarni, ii 
których odbywa się w chwili obecnej strajk 
ekonomiczny. Żądamy natychmiastowego u- 
wolnienia aresztowanych, protestując prze
ciwko gwałtom ze strony policji nad prawem 
koalicji robotników. Zarząd Związku Spo
żyw czego. i v.

Baczność robotnicy m iejscy! Dziś, t  ]. 
w niedzielę, dm. 21 maja punktualnie o g.' 
10 rano, w lokalu Związku, Warecka 7; od
będzie się wielkjj w iec wezys&ieh pracow
ników miejskich.

Zarzad Związiku zaprasza na w iec ten 
wszystkich pracowników jniejs&inh bez 
wagłęrPu. na ich przjinależność party,jną i 
związkową.

LFpraszainy o liczne przybycie tramwa- 
jarzą-, teatralnych, Pofcki Zwśązdk 'prac. 
mie jskich, a izcnsgókmc chętafie będizismy 
widzieli —  Związkowców i Radnych z 
Chrześcijańskiej Demokracji.

Z w iązłok P n ąc. M iejsdkM t, 
WsreokB 7 ml 4.

— letaiejazam żnwSariżmćJsmy, te a ■pvwto t»- 
iwysfa# loSssJu Zwą-akni, aeberani® woferjrh ażkąt i o- 
eSiMn WydBktło 9 -^ , ■która mistlo się erTpyć w dtsru 
25 maja r. fc, t. j. m cawarHefe — ledfoęcteśft rflę.
SETBAWOZBAJflB Z KOFFRR.SNOJl Z aSSZADÓW 

ZWIĄZKÓW Z A WO IX> WYCil.
Ąwaiwę amnwcJiti reaskrai: s»  isatMuę ytifraTsią 

reJerw at tow. Ixsnga., któnr fibssgenrrftf prraastaw;}
'/jabranym ni«ibez|ńecBte6aliwo, jcte’e TMwfetawita dla
ysw y r«rt»9haicaej ustława, f- îwwaursa dbcctiię w Sej
mie praw* iwnsuEuję um&jalaą j, Vrtojaoj. Zabttalaa 
pT5oyj(4i awatępnęcycą wssolkKgę:

.Jlecfccja HiÓMtt ś wsś roba cap, po emu 
znijłodry na skromne adtohyeoe kłem: rabet- 
.asuoBeą. OHfcattaoo iprót>r5fe ude-.wKć tr  Sejom  
o ■wćętema. emtortoHińałtorwsifil î, ustawę 
■wyboeczą, isurjaąp aaatóę bćwaoścj oft»rwa-

FMrietwjtt mb. iWtarsEswy ar-n^ersnaowsey 
w telfflsWTyi Zw. Ze*w»xto|wa, dla papwwfli p»r- 

soc^&tycaaę P. p, &,• w, Soj-
nnie demetartyranej rastswy o-
peritej ®a rtwnent, tajoern,
łeeętttoodeiem  ii piojpżKrejucatnem gbsawK- 
cńn, irtamem "wiiąć lute-ał -w offjfEssiaaDiwPKMSH 
przez (P. P. 3 . zgroiroadamlu iptotodccom, <:8a 
aąprotestowłifflali: wi sprawie samadhu na tto- 
•raoterjtyemr ordynację wyhwrcwą. l&arf.Tan- 
eja ymnrwm łrtesę woOJoftnćraą Jb. Weataaacwŷ  
noi-gai-jfaerawDą w  U c t m ę  JZw. Zew., do jelr- 
“ajficaaŁąjSMgo WTybycia iną Pltao Teatraflmy 
Wi ■godz. 5 po poł,

Jtezoj-uiqja 7to3tok praylęto. jedinoglaftńte.
Spraw y •arganiagicjyn.o-c.śwćatowic. rełorerwał ob- 

asertBija to w. SandecSd, zwracająe •raięcitŁjiMiieimi U.- 
wa®? ®*e aBaiaibany stsra ofntidŁy sr w&w&griirack m- 
wotiowych. Rolereat w  4cońoa jjotCawńi! wrfiosek. by 
w dinL t  uaerwesa r . U zwtóiaó ttoufor-esuTję wszyst
kich Zairsądów Zw. Zarwoid0 wrchi wiraa 'z rtiężan ii
zanfanśa fabryk, by omówiń ■moedialrcfflaże bjhir- 
wy «rgiaaiit»eśi; zw. zawodowych i ctSwćsty craz te- 
kńe sprawŷ  jay JinanSety tefbtygtae, toaiy. diorycSi 
■i wiogółe prawodawstwo irabotoucsie. Z, G.

DO ODDZIAŁÓW Z. Z. R. R. RZ. P
Zaw iadom ienie.

Niniejszem podajemy do wiadomości, 
iż Związek Górników urządza dla uczest
ników II kongresu Związków Zawodowych 
w  dniu 28 maja r, b. wycieczkę do W ielicz
ki w  celu zwiedzenia kopalni

W  wycieczce tej mają prawo wziąć u- 
dział również delegaci -.na VI Zjazd Krajo
wy Zw. Zaw. Rob. Roln. Rz. Pol.

Dlatego też proponujemy wszystkim  
delegatom na VI Zjazd, którzy pragną 
wziąć udział w  tej pożytecznej wycieczce, 
aby do Krakowa wyjechali jeż dnia 27 Uta
ja r. b.

Zgłaszać się należy do Domu Robotni
czego przy ul. Dunajewskiego Nr. 5.

Przewodniczący: J  Kwapiński.
Sekretarz: M. Nowicki.

KOMUNIKAT 
Do oddziałów  Związku zawodowego robotników  

rolnych R zeczypospolitej Polskiej.

Niniejszym podajemy do Waszej wiadomości 
listę wybranych delegatów na II kongres ogólno - 
zawodowy: 1 ’ >

Kwapińskł, członek Komisji C entr; Nowicki, 
członek Komisji Centralnej; Tomczyk, raprezentant 
Zarządu Głównego; Olszewski z Warszawy; śler 
dziósJu z Warszawy; Baranowski z Warszawy; N i
ski z okręgu Lubelskiego; Y/losińskj z okręgu Kie
leckiego; Cniebosz z okręgu łódzkiego; Chodyński

z ekręga Białostockiego; Retrzafc z  okręgu Mało
polskiego, Ludwisiak z okręgu Poznańsko - Pomor
skiego; Stradomski z Kaliskiego; Grełecld * Zaraof- 
skiego; Byatnycki z Giójeckiego; Szterycgier z Tu
reckiego, Janiszewski z Lipnowskiego, Kazimierski, 
członek Zarządu Głównego; Werecld z Rudom*!cow- 
s ki ego; Bartek z Warszawskiego; Oziemski z Błoń
skiego, Zoła z Ciechanowskiego; Kępczyński z 
Płockiego; Siekierski ze Skierniewickiego; Dadas 
z Sochaczewskiego; Kisiel z Włocławsko - Nie- 
szawskiego; Targoński z Rawskiego; Dzierwa z 
Płońskiego; Marchwica z  Lubelsko - Puławsko-Lu
bartowski ego; Balcerwwski z Bialsko - Konstanty
nowskiego; Ejnynkiel z Krasnostawskiego; Saga
nowski z Siedleckiego; Wilczak z Tomaszewskiego; 
Mameła z Hrubieszowskiego; Dyaoweki z Miechów- 
sko - Olkuskiego; Sienek z Opatowskiego; Wrześ- 
niowski ze Stopnkkiego; Świą‘tkiewiczówna z Ję
drzejowskiego; Chabiński z Włoszczowskiegoę 
Rzymski z Częstochowsko - Będzińskiego; Nowicka 
z Piotrkowskiego; Florczak z Łęczyckiego, Jełeń z 
Kolskiego; Babik z Łomżyńsko - Kolneńskiego; Pa- 
drak z Radzyńsko - Łukowskiego; Wojtkowiak ze 
Żnińskiego; Polok ze śląska Cieszyńskiego.

Na miejsce towarzyszy, którzy się zrzekli, t  |. 
t. Drążkiewicza (członka Zarządu Głównego), t. 
Szymankowskiego (z Konińsko - Słupeckiego) i t  
Daszkowskiego, którego wzięto do wojska, wchodzą 
na zlecenie Zarządu Głównego tow. tow, §niady, 
który objął okrąg Poznańsko - Pomorski, Kępiński 
z Konińsko - Słupeckiego i pierwszy zastępca z li
sty Zarządu Głównego tow. Pająk z Białej - Żyw
ca.

Wzywamy wyżej wymienionych towarzyszy, a- 
by dnia 25 maja r. b. rano byli obecni w Krakowie, 
przy ul. Dunajewskiego nr. 5.

Przew odniczący: {—) J. Kwapińtkt.
Sekretarz: (—) Af. Nowicki.

Baczność! Delegaci na z ja zd  ogólno- 
zaw odow y w  Krakowie  Ze względu na sza
lony brak mieszkań i. miejsca w hotelach 
uprasza się wszystkich delegatów, mają
cych przyjechać na zjazd do Krakowa, aby 
bezzwłocznie zgłaszali termin swojego przy
jazdu i potrzebę mieszkania w sekretarjacie 
Związków zawodowych, ul. Dunajewskiego 
5, III p. Delegaci, krórzy do 24 maja w ez
waniu temu zadość nie uczynią, mogą po 
przyj cździe do Krakowa znaleźć się bez 
mieszkania, za co odpowiedzialności przy
jąć nie możemy.

Równocześnie zwracamy uwagę, że  
dalsze wskazówki co do postępowania przy 
przyjaździe  do  Krakowa zostaną nieco póź
niej ogłoszone.

W szystkie pisma związkowe i socjali
styczne upraszamy o przedrukowanie kil- 
korazowe niniejszego komunikatu.

Komisja gospodarcza zjazdu.
Baczność, ślu-arze! [WWliw aebraraiie ślu

sarzy odbędzie się w aiedbaelę, d. 21 maja o 
10 te®& -w łetkaiu związku. 53. Zarząd Sek
cji preai wszyaikirłi a pudkSuatae przybycie.

B*uain.«>ść, garbami W ariodmeSę. d. 21 b. In. «  
goda. ,10 ano ddhcdsrie się ogćte* sefbnaa* c£ph*n- 
kńw ótrydiwóch ZwiuptoBm m tewbne Pameiedtayro,
u l Ii««Łao róg Żelaznej. Weijńcie tyUfeó aa ■aSonaa- 
itiean teiiąteoaek cdkrnkówskuch -Kwiązików, Sprawy 
ibamizo wwarws, Brzybyn-ajcw- JŁowiie.

Baczność, dozorcy doiańwi! O grjct',. 2 pp. odL 
będlzie ed\ ogólne aebraniie catoaków Zwiąnku, w 
Ic&aźu wtoarym, 1,raźno 48.

Z-w. Zaw. Prsr*wwik4w S Krawiec
kich wzywm siwoicfe raScfcfców. alby w poiatedTiatofê
d. 22 ih. nr. wzięli jsfcraajljiHBiiejsży łirieśaJ w wtenu 

1 jwoźestacrjnym., prwróWko zwmachunni ,tia dfaiM&ra- 
tycEay charakter sadtymdii .wjfbomcesoj d» paiaywJego 
ttejmcu, który to wjec odbyć sraj ma aa iPCoou Tea
tralnym o gedz. 5 mecz.

Gwensr, baczność! Ww wtooesl, d, 23 b. m. wt- 
będsóe się iradziryczaine •wtEtoe seteaztóe raszystlrócij
giserówi w lotalu ‘Zwiyfca fMetalowoów, Lesaao 53, 
w aptraw.le ®ytu*cąi abecaej.

STRAJK ROBOTNIKÓW, ZATRUDNIONYCH PRZY. 
BUDOWIE ^JOSTU KOLEJOY1TEGO I WIADiUKTU. \

Od1 mbóiaT.ów. etthnniuAatQth jwsy budów,®' 
-nwafta 3fiote)awego i wtiMteiatD otoyraajeffloy aasbę- 
nvjtt'je inferntaoje:

Dro^Rylaąra budowę wtirztefcto jiaMki toieSń-
wąr.o firma ..Rudzki i S-kai“ beraryebfW!* robotni
ków ciągteni w yimarrtairicm pracy m  dN» fj®o«teSe.
DorKźra© wyteną delegaci dila praodStawienia sSa- 
snnyeh żąduń rohctetltoiWi byli etieeTOBweni i  ó*- 
tychimiitaot z pracy .wydalainA Nie nr ugąc dtutej znaeść 
wyKyk’C-wa.Ti'ift i ailaludrkiego taoUdxywronSn̂  iTJbodnś- 
cy wybrafi delegatów i w dsuai 17 anept ń. h. o 
10 «  ik> poferóii im ztviy6 'Sanoka telamte. Kierair- 
inrlBc budowy, p. inż. iByStom, ćelrg.rtów oils usMuł, 
j>raoctetafwiGiny<ih 'j.ądau mila 'przyjął, lecz w aro- 
gamdirii sposób cdtp©wted:tó, ż» rcfcctaiwy. jeśli «®> 
się podotbs, uiogą strajkować. iWihbra tak'ej odpo- 
wierftri .^johoteicy o godz. 10 ran© zaitrajkowali, a 
sprawę swą aJoerował! za ppśredrofctwiem.' Zwcąaku 
dó iampefekwa Bnacĵ  3-gó Ohvradiu.

Cartotaicy zdają" sobie sprawę, że rabaty pray 
'budc-wie, atestu kotoja-soogo i  wiaduktu są prowat- 
ózoce nie w celu. Mjps'miiento tes tóoaJoBKĉ IjsEy 
Ituiaśkj- i S-lca, a ae razględa r« ,pożyflc& ich dla 
fcrajjju i <tarośe moómośtó' zarobkawesnia ,haarcbofoj«i 
i ad'amabiltzo wpnym, i  dl ".tego strajk 'tem w itśeB 
zwrócić uwiagę pp. (nnmfeżErów' Pracy 3 Op. SpJI., 
■on-aa Robót RubKaanyuh. Najtordziej pirmicjlracjj- 
Hie eariwwiije się nsajste- Jaa Łiaaswidtó, bySy 
dMisdaca Nar. Zw. Roboteńczego, obeonie N. P, R. 
Pan tea wymyśla «thotsiiikcmi w> swsób eto nads-
jacy tśę de opiisaoki. Na tydroert ywnerf śwfęteiuh
Wćnlkiei Nocy wyiwwSl z prary 90 ateanoitBlliSTW®- 
nych. a na ich miejsce prsyfeł łudfes z gnowiscji, 
którzy w wnęksBości swej a* dwaći#



« „ROBOTNIK", n i e d z i e l ą  SI maja 1922 r. nr. 135

i  sśiwrrf. Tm łb
(bc(taaczjAh praedrwa&a się wote© p. fiys toagną ża 
rasayeSłacił „warachorów i  kcenaifffeMw* w pracy 
jjat powyrnccef; pweaaWS zań wabaBSśBy, fcSfcsj ag 
aao oddani

DrasrowBdaenć <fo oateSemnejSei rahottócy ra- 
tćraagtewełi nr otorcsiś© swycto iad ttó fc  p rsw  i  płac, 
jeks© obecna© «ą st>csowaue praca "RBaęSfcSkfi jurae- 
rojaatowców bodor.-iacr.ich Wsmaeawy.

Zakończenie strajku w  aptekach w  Ma- 
łopolsce. Po długich pertraktacjach doszło 
do porrau-miąmia miedzy właścicielami a 
:pracownikami./Na przyszłość pobory mają 
być regulowane w e d łu g  ta k s  za leki, usta
lanych przez m in . zdrowia i stosownie d o  
wzrostu drożyzny.

B&eWteć, murarae! Z powodu brafcn pracy <Ha 
DKoJscowydi murarzy we Lwowre, nie należy przy. 
je&teać do Lwowa w  poszateirwaoau rofcaty. 

T*w. cegtera© i fWhówfcórjra! Omijać Lwów i 
Kołomyję z powodu a4ci$ cenuakawey, wtgtęduie 
strajkowej. 

B»mbość trsTrcy i krawcry®’©! Z powodto tjns-
ku pracy należy otaijać Lwów.

Strajk pracowników krawieckich w Ba'ymstolni.
.Jtóeraruik iBiafostodd" podaje: Strajk pnworwrrilayw 
krawieckte-łi trwa w dalszym eiągw. Jak nam kcsmu- 
mkują praccwreóęy, Łiecydownai są and. prowadzić 
strajk cadal, dopóki ni® osiągną żądanej podwyżki.

Strajk kamas*n::ków w Białymstoku. Trwą tu
strajk kaunasar/ków. D otyctong tylko taiefctÓTzy 
jnąjsirwtwiie uw^ględmiiliii żądania pracowników.

Zcrząd Związku Zawodowego Pracowników 
Handlowych i  Przemysłowych in. Warszawy (Sien
na 16) podaje do wiadomości członków, że wy- 
eoeda Iłr. 1 ,^w iata Vracawim'icacgo^ i  ‘jest do odle- 
branóa w kfcsta Zwfąnku (pdkój Nr. 16) za okaza
niem' Jegityenacji i  fcwdtu z opłaconej składki 
catekwwakiej za 2 kwartał r . to-

l i i  t t r i H ś w M s w ?
Z-W. Kicz. Młodzieży gocj. W  eiedizitelę, <f. 21 to. 

m. o  g. 11 r . w k tekii C. A. B. P. (fKwpetmika 41) 
odbędą:’® sćę nadzv.ycaa'jaie -wata© Babram:©. Na po
rządku dale zmn sprawoactarsie z I-go Zjazdu Nkz. 
ZwJąak6w Akasiwairakkj Młodzieży Soej.

I E l i  SiŚiiZ!8'CIf.
Odwobnie wycieczki. ’Wskutek niepeęody 90- 

bcćra'®} Zeraaąd1 Łazienek o.cfoął .ptofflwrtanie n® wy- 
ctecakę ^pójdcselceą ca 21 to. m., wobec powyższ®- 

,go 2taząd Warsa. S pó ldza taego  Slow. Spoi. m- 
nirjscym zswraadacaî  te  rayoxezka na 21 meja 
tostąj© odwołana.

Z a s s r * ^ R B c ą a , .

POWSZECHNY STRAJK PROTESTACYJNY 
W CZECHACH.

Orgamzac?© syradykaffisiyL-ao© socjaffińtyrane w 
Ca©cł*i&h w *w aliły  strajk  gcraerutay 24 -god.ńnmy 
na anok protestu  oatv-az ro ta ia r  oóoi ze ®tre.jlkującymi 
robotnikam i przem ysłu inelnlurgiczimgo. Od stra j
k u  są wyłączone i  rrie przerwą pracy śsfcytucje hti- 
maaftaroe, boJeje żskus-©, eiektrowicie, gazownie 
i  .tmdo*iiągk

Z prowincji.
Ż u r o m i n ,

(Korespondencja własna),

W dn. 23 kwietnia odbył się wiec publiczny, na 
■którym przemawiał tow,’Śledziński z Warszawy.

Tow. Śledzińsiti mówił o rozwoju socjalizmu 
wogóle, a u nas w Polsce w szczególnością Na wie
cu było około 600 osób.

W Żurominie od luedawna dopiero powstała 
nasza organizacja i rozwija się bardzo pomyślnie 
dzięki zabiegom miejscowego komitetu robotaicze- 
*»•

T a r n o s - ó r a .  ^
^Koraepoindiemcja wiaema).

iW dn. 15 to. aa. ocSbyl- się  tu  wioo pod golom 
nlabom, nu kforym do zc-ibrtBiiyyłi t'Suimdw prze ma- | 
■vniaa tow’, pcaeil Kozy rajd*. fŚV rt*ć«ou 'brJlń1 udaiał j 
lofinsakscńcy Iteo-ogtory i  otaoflfiic.. Tow. Kocjmskt j 

■wyfflcsnrtizy! egroncadacmym, iż jedyną raeczcandcą 
pisrw kfaj>y praoująsej jeut P ; iP. S. Przeamówtemia 
io\r. KiMjinskiego wysiurteimoi z wielką 'powagą. 

r Jak 'ś  Bv.ia.ocQk etromi'citiwa ,1Wyawolanto“ 
aatortd głcs i fltuzeł eię sprowokorwać rtotootoilfiów i 
imltorofcycb, ale snm zebnama łud-iość -daia «n.le- 
żytą odprawę. Obaerwst^r.

Ełssy Rjynfhów.
^  Frz edstębiorczy ktłąds.
Księdz W ładysław Plewim - Plewczyftskj (ko

ściół Św. Trójcy) był przez jakiś czas właścicielem 
składu z wódką przy uL Wolskiej 14. Następnie 
po zamknięciu monopolów, aa  tem samem miejscu 
otworzył piekarnię. ®

Zaraz po Bożem Narodzeniu zaczęłam praco
wać w tej piekarni: wyrabiałam pierożki, które 
później sprzedawano na mieście, przy tein mieszka
nie miałam koło piekarni.

Ponieważ jednak pierożki nie szły, ksiądz 
Plewczyóski postanowił szukać szczęścia na innem 
polu: otworzył mleczarnię. Gdy wkrótce potem 
zaprotestowałam przeciwko żądaniu księdza, aby 
do mleka dolewać ’ dużo wody ksia.dz postanowił 
mnie się odrazu pozbyć i w dn. 2 kwietnia r. b. 
kazał natychmiast wyproilbdzić się z mieszkania, 
twierdząc, że nut umą na moje miejsce kandydatkę.

Z mieszkania wyprowadzić się nie mogłam, bo 
nie miałam gdzie się podziać. Muszę nadmienić, 
że przez cały czas pracy w przedsiębiorstwach ks. 
Plcwczyńskicgo, robiłam obrót własnemi pieniędz
mi i dopiero później, po okazaniu przezemnie ra
chunków, ks. Plewczyóski zwracał mi wydane pie
niądze. Jeszcze w grudniu ks. Plewczyóski poży
czył odemnic 20 tys. na prowadzenie sklepu! któ
rych mi nigdy nie oddal. Od dn. 2 kwietnia, gdy 
zostałam bez środków do życia, w dalszym ciągu 
prowadziłam sklep na mój własny rachunek i  za
rabiałam w taki sposób na życie,

Nie wchodzę tu w to, czy ks. Plewczyóski miał 
prawo mieć do mnie o to pretensję, czy nie; bez 
względu na to, po czyjej stronie była w tym wy
padku słuszność, ks. Plewczyóski zachował -się w 
sposob oburzający. Od dn. 2 kwietnia nasyłał mi 
wciąż ludzi, abym się wyprowadziła, a w dn. 9 ma
ja przyszedł sam do mego mieszkania, żądając ra
chunków, ledwo zaś zdążyłam mu na to coś odpo
wiedzieć, chwycił mnie za gardło i pobił dotkliwie 
kijem, kopał nogami i t  d ,  tak, że do dziś dnia 
mam znaki na ciele.

Sprawę tę oddałam to Sądu, ale niezależnie 
od tego podaję ją do wiadomości publicznej, uwa
żając, że postępowanie księdza Plewczyóskiego 
bezwzględnie należy napiętnować; w żadnym razie 
zatargów tego rodzaju nie załatwia się «apomocą 
bicia!

W iktorja Kanikotmka.

0  wypłatą odszkodowania dla inwalidy • funkcjo
nariusze państwowego.

Jestem byłym funkcjonariuszem policji kole
jowej w Częstochowie. W dniu 12 lipca 1919 r. w 
pościgu za złodziejem majątku kolejowego w labi
ryncie wagonów zostałem przez nadchodzący po
ciąg silnie uderzony w lewą rękę, skutkiem czego 
po kilkomiesięczncj kuracji rękę mi odjęto.

Od tej pory chociaż zostałem okaleczony na 
posterunku w obronie dobra państwowego, pukam, 
od drzwi do drzwi, od urzędu do urzędu, darem
nie prosząc o jakąś zapomogę, Emeryturę czy od
szkodowanie. Wszędzie mi odpowiadają -tylko, że 
się coś zrobi lub, te  trzeba coś zrobić, a tymcza
sem od 1919 roku nic jeszcze się me zrobiło, ja zaś 
wyprzedałem wszystko co miałem i zostałem zu
pełnie bez środków do życia.

Józeł Gteń.

R o z m a s t o ś c U

Nick Carter, autor olbrzymiej ilości opowiadać
© treści bruków® - kryminalistycznej, zakoóczył ży
cie samobójstwem w Ameryce Półnbcnej. Właści
we jego nazwisko było Frederick Van Rensselaer 
Dey. Przyczyną samobójstwa była obawa przed 
starością i zniedołężuieniem. Nick Carter począł 
„tworzyć” w roku 1889, zawierając umowę z pew
nym wydawnictwem, na zasadzie której co tydzieó 
musiał dawać do druku jedno opowiadanie. Umo
wy tej przestrzegał Nick Carter w ciągu 29 lat, za
truwając niewybrednych czytelników, zwłaszcza 
młodzież 1076 historjami, w których sam autor 
-występował jako „wielki" detektyw i bohater, Nick 
Carter znalazł też gościnne przyjęcie w kinemato
grafie.

Ceny i płace w Rosji. Numer dzieaniką kosz
tuje obecnie 100 tys. rubli. Najniższa pensja pra
cownika rządowego wynosi 15,400,000 miesięcznie.

Zycie rw eoiartii.
>waria giełdy wsrucawskiej.

JJolary Stm . Zjedla. KK6 — 4J00   4075.
Franki łmncuaki© 87150 — 371.
Berkm 13.75 — 13.60. .
Loadytu 18.225 — 18300 — 18.250.

.,,MiIj®nówba“. Mmifiterju-m Skarbu peefcjo <fo 
w jadiam cś&i, »żo cala ©misja 4-prccem.torwej ped- 
sitwiowej pożyczki pwsaigowetj („m ’i]jomówki‘ ) 7x>- 
stała wyczerpania i że Obkigacj© a d. 27 kwietna# 
r; b. zostały wprowadzone <to obrotu giełdowego 
aa giełdzie pieniężnej warszawskiej. Wobec lego 
,jnilj!osiów!kę“ możba- abeanóe nabywać tylko na
g-»‘d‘'«h piemężioych i  t. p. imssfyf!uictj®ah według 
kursów góeMowydil

Z T-wa Ekonomistów i Statystyków Pofckich. 
Na ostata-iem zebrania T-wa ab. Aduli iReretz wy
głosił referat „O zadaniach praysz^gp Baraku ftae- 
czypoapoOej polskiej”. Aczkolwiek Ibark tan 'Wi
nien być ściśle zespolony z reformą walutową to 
jcdnajc referent tej ostatniej sprarwy n ;*  poruazyl, 
wydhodzific z zasady, że wsaeillliia tkoncepcj* mcine- 
tarna, oparta ma przypuszczeniach jeeit nieoelowBj i  
fociiijiLlow Q:n.ło wuiicsków bez zl.adar.la wssech- 
etror.oego materiału, zgromadaprirgo .przez mimiistew 
rjunt Skarbu, a citodioetępnego dlą osób pcetran- 
nych. nie jest, WTskaaane, jeżeli traeoz nta być po- 
wtaóme traktowana. Nafoamasd możlów© jeat wy
tknięcie linji eeswdn’cijTh, którymi Bank rządzić 
się ligwimien. Tdawiam .prełegenóa, abawiązlki Ban
ku polegać powinny ma papieroram włsTgnrttkilch ga- 
łęzć pracy narofio^vej i wszystkich zwwodów pro
dukcyjnych, przedewszystldean zaś naeonleślinttoów 
i robotników-, których Wspóteamiodnietmt) a WśeJkóm 
kapitałem 7 -10'eźć povraraio .ponroc BonJcu, dragą 
rozległej akcji kredytowej. Dotąd bowiem banki e- 
nwsyjne (mające monopol wypuaacaardist pdeaiędbgj) 
zarówno ma uactoodae, jak i  «  nas, opiekują się 
niemal wyłącarae absEarnndwiom i wflełefatt prze
mysłem, gdy <Jla drobnego rodmika, la m ż e śM c ś  i 
robotnika niio się .ni© rabi. Żądał też refen-ent, aby 
świat raemieiślndczy i  robotniczy mi-al swoich pnaod- 
stawaciełi w zarządśHe i  Radzi® Bamtou ®» rówrai z 
i-ircrai eaiwicdami,

Robotaicj popierajcie 
swoje pismo codzienno.

■ Kronika©
Ciągnienie miljonówki. W dzisiejszym

ciągnieniu miljonówek wygrana padła na
Nr. 0.483.883

nabyty przez Bank Kredytowy w Warsza
wie.

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Metecrol.). 

Teoiip©natura najwyża® wynoeaSla wczoraj w 
Warszawie 176, majuażsaa. 10°,

Praewiidywauy praelba'eg pogody w  dniu dzi- 
sienszym: Piraewaźmio pocihmtuirtno, chladtraiej, ntiej- 
scami ojrcidy, silao 'wiatry a półaooo-zachadu.

CENY WĘGLA, 
Wolny handel, czyli monopoliści używają.

Rada zjazdu przemysłowców górni
czych ustaliła podwyżkę cen marcowych: 
dla pierwszej grupy kopalni, t. j. dla Za
głębia Dąbrowskiego (oprócz kopalni Gro
dziec) towarzystwo Solway, oraz dla gwa
rectwa Jaworzna — o 15%, dla drugiej 
grupy, t. j. dla pozostałych kopalń w Ma- 
łopolsce i kopalni Grodziec — &%, a to dla 
wymiarów powyżej 20 m„ ceny zaś dla 
wymiarów niższych są w obu grupach jed
nakowe. Ceny pawyżtj określone ważne są 
na okres od la maja do 1 lipca i przez prze
ważną lićzbę. kopalń będą zastosowane do 
okresu ubiegłego, t. j. od 1 do 15 maja dla 
wszystkich odbiorców, z wyjątkiem Mini- 
sterjum spraw wojskowych, korzystającego 
z nich obowiązkowo od 1 maja, oraz A ĵni- 
sterjum kolei żelaznych, któremu od 1 ma
ja udziela się rabat ula pierwszej grupy 
3%, a dla drugiej grupy 2%,

Działalność W ydda’u Zaopatrywania w cyfrach.
Z warezawsfciiego Wydziału Zaopatrywtamila otrzy
mujemy następujący w ytea praediętaycto obrotów 
'WydaMiu w pcszcrogolinyidi, działach.

mdcBięczmiio
miiljonów

-mąka ■ 2uo
CSiIieto ^
iKiasze i strącsffcbwe 100
Ctakier . 7 5
Sól 75
ITawory kóloojałte® (ryż, śtedaie i  in.) 100 
TtiBSBcze ’25
05wl (Tąęgśeł 4  draswui) ’ 200
Passa go
Steł.iowi to  razem prza^Sa ariiłjatrd! m arek nróe- 

adęcanfie. ' ,

(m) Ułatwienia w natoysvnnin b tefów  kolejo
wych. W  celni imiknięcd* natłoku przy teaseefi biiLe- 
towycJł tia d worerjoh kołejowrail w (Waawza'vvfê  dy
rekcja kolei paóHwowyeh Bwraoa ssę dó porfiróću- 
jącej inablczrKióei * prośbą o  oabywaraj© biletów
aa i w  .-gi popołudi-w.oTO©y -wieczorowe miejscowe i
podimi-ejskia wcześniej, a marnowaci© w  dra-lu wy- 
juadlu w gedaiaacto przedpoibrłnfnwych, Wedy aa- 
a-wyeroj rorfi prny karach jest Gardno nśewweziny. 
W PTzedd7.:eó tato na dwa dmi przed, wyjiaadiejn toi
let imożna. nabywać na stacji przy ni.
Miod'owej or. 3.

Sorąanizran-s ni^ Zwiąslm Śpiewarrogo w War
szawie. Prsedstawiiioele pięciu Zarządów Wsnazaw- 
śkit-łi T bw rsystw  Sji.envpnoycto pocSjięńi! acurgantsla- 
iMaaii© Thuiaaku Spiewianaeg® pod nazwą : „ż-wląaku 
MnaowiedMego Pblskiirfi Stoararrysneń Śpiewaczych 
z sśedstoą rw Waraznawa©4*. Ftosiedtnenie delegatów 
wysjaacMrao na niedzielą dmfa 21 miaja w lokalu 
„Lwtraf" uf. Sierakieawicza 3. ginach FilhanzromjL

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Dorocsne zebranie Patronatu. Ogólna dW ow :e

zebrani:© członków Ratrohailiu w p'erwszyni termd- 
lue odlbędmie ei ę w dniu 2 2  to. m. o godz. 5 po poi. 
w lokalu pray ul. Marszałkowskiej 74 m. 1,1. W 
razi© nieprzybycia dostrateesmej ficaby czJEanOcńw o 
zebnairaiu w drugian itermial© nastąps panowm© za- 
wiadioanieniiie,

Wład. MVkiowirz w Kole Palskw.Wl©ski©m In*.
I .ooTiard0-(!a-V!nci. Dziś o godz. 5-«j Kolo Palsko- 
W'liosk © 'jm. Leonardo da-VJ.-.ci 'gościć 'będztie m aie-
biie Wlad'yslawa IMMdewikiaa.

Odczyt o zabiegach chirnrgiRgnyeh W jamie
ustnej Kolo Odaałologiczme SU©»-,. Nonk. ’ komuni
kuje: W ’niedziel ę d:u. 01  to. m. o  godz. 8  wfeca,
OjdtoędBSe się odczyt seminaryjny kol. SoMca* na 
teanait: „Zaibipgi cłiór-JTgiraoe w jami© usamiejr: ai) 
wady Mowojow© a sastosowainfle operacji- plastycz. 
nyclh i mrai.ioplastyiazn.ycłi, b) reziekcja korżeni, o) 
reaekcja azmęik". Wejścńe dla sturienSów i  lekarzy 
tbezjptetoe. • 1 ! i

Z Towarzystwa Ek©nfm'*iów i Statystyków Pol
skich. Dnia 22  maja, w paraadzuałlefc o gada 8  nr.
30 w. w. fo telu  Tow. iEk-omottnistów: j Śiaitwfcytsów' 
Potek’ch przy irl. Jasnej 19, olbędła© arę odczyt 
protf-. Edwardia Strasbrargarai p. t  .JDak&ylJa ibol-
snewk-ka w świetle nauki1".
WYPADKI. ,

KATASTROFA NA KOLEJCE JABŁONNA — 
WAWER.

Wczoraj o gada. 8 wieoz. na ul. Zamtcjśkaego 
przy dawnej rogfSoo Groctowislbiej samochód’ c ę- 
żarowy Nr. 1005, mntedowamy -raec.zsmi iraż. Lud-wL 
ka Ładnowigfciegoi aoBflciwał praejedrać przez prze
jazd toru kolejlSi.

(W tym czasie od1 s te n y  stacjlr Mtost iw atemę 
Wiamra podąża! podąg osobowy N-r. >112. Nastąpiło 
zdienzen'ie tek silne, i© parowóz -wywróc&ł .się ć za- 
ryi tsóę głęboko w- ziomię. pćarwirzy- aaś wiagoa aa 
maBisy *ą prBediylll sią n* bok na 2 I m e  itolai.

05’arą fc a te te ły  padły 2 oaohy: jmoa-.yittteta 
40-letai kfoncun Otdrewskii z -G-roobowra, II  — popa
rzenie lżejsze, ciężko popiamaoiny zo ib f porriocó.ik 
j<gu 38-'le-tiirt' .Walecjap MicbaU-te. Obydwtf prze- 
wiiozISb Pogotowie do szpikiia PrEiamSoni-enta Pań- 
stkiegio, gd;ziie Michaileki iwfcrótce zmarł.

Szofera Władysława Ku»rla> zatrzymano. Samo
chód i -rzeczy raa niego raalactawiarae aostaiły częćcró- 
m> uszkedsema.

Tajemnica »am®chnd.n Nr. 1363, D© nfisifltiene.
pclicji doazto, ie  pized hotelem Bristol nr W » -  

sBowóe. wśród szlltcjtb satnwhoddw- si.o#©oycfa t a *
stal© w ocaeki'wajr-fii na. .pasażerów, amajduje róę m -  
nracbód Nr. 1B66, którego szoferem jest Kciroiiowy 
bandyta Wacław Zalęsiki. aaimeidoiwiairry n» Stawm . 
Apeścii© Nr. 4-6, aZraądzctio niad mies-źkanietar jego 
óhsBrwiaKjję d stwuwetono, żo w dicmra ora na© prze- 
toywia, a zamełdawary jest tyiJk!© dłjtęgo. by a iis i 
y  poratKteu swoje doteunreoty. SbwieraLaono jedynśe, 
tao ZałęskL j-eśt pcszuOdiwamy przez sądi wejakjowy w 
W ar.^w ie  za szereg krad®eży i  aabramków jeeaeae 
z role a '1919, gdy służył w  wn^siku w  garażu samo- 
chodoiwjim w .Moikiotewfe. .Wówczas to Załęakd z in
nymi fłpóT.ińkiuinJ dopuścdt się wielkiej kradzioży i 
podpalił garaż. Byl za to przestąpatwb arosztoraaray 
z 5-ima iniaymi i oddany potd sąd. Na kilka dni 
przed rowpraiwą sądową uiatokl z vviiî sieuuia m js ta r-  
raęg© i Sąd odibył s ię  -tylto© wari (stererara jego 
wapótookamil, którzy wszyscy zost-affi skazani na 
te r ę  śmierci, Ttesitępraego dnia po wyrcteui -wszy-sfey 
zbóeigli z Cytadeli, skuiiktieim czego wyroku nie wy- 
kanarac'. Od tego czasu naiinęło praeiszto dma la-!a. 
Zalędki toji iw 'ym czasi© ctow ytaray 5 razy I  5 razy 
uciekał z -wiśęzL-emiB. GbetcUie został arosztawiain-y 
znów i ©swdzocy w areszr-i© przy urzęciz© ólcdczym 
rn. - 'Warszaw y. gdzie prowiadzańa jeat doetowdaeirrw 
w sprawie czynów dókouywanycti przez iisiago s  im- 
nyjrui w ozaisadi astatańćb. gdy operowait samxiiio- 

' ciem. A'resztci’Wa-rrr go -pray u l  Marjarwafeidit, g&B&a 
eptotkailii go wegne i mrzadra aladczf go. Ł»łęskS grozti, 
że Mcticlaai© i  teraz.

Rabunek w śrddmieśrlu. Otnfa 16 Ib. «*. Stemfi- 
sław Zalectoa (MiedaiaE0  8) pcwrat-Ał -wt godzinarli 
w'iieczanawiycih do dtonur z ul. iVteskoio wisie lej -i pasy. 
rogu Hożej aa-,1 a] mapariiiiięly ,pra©z trzach drabów, 
którzy afkiieftolowoli moi usta. pctoUi i  zabrali 10 
tys. m arek di zegarek peesem zbdiegB. Zaitechs 
twierdził -w 13-ym Ikomisarjuoie. ś& w- restauracji 
na IPtecu Trzech Króyży \virińńa:t raa je»ifa-ego z tych 
bandytów, który paraadHtaiwfiaU się konrauś, jafle© O- 
kitófco, wdaścEteiel feartowinil zieuriiopłoriów. .Wyiwvs-- 
dowm eibHpozy;.ury śledczej ludati siię d!o| Okmsiffl ma 
wywiad, a mając doiklariuy 'rysopis raefcamego O- 
łkrasJKiL z irarita-acji, aauwużjfł, &a je-ietn a praco- 

'wirlków1 Oki-Bski. je #  zup©Vi® do rotiaidicineg© nw  
ryisiaptiłau ipodcbny; Airesatpwei! tedy otwieigo ©raco- 
wratea, ilctóryiin .byt Stal.iMaw PęcMków-siki. W Pę- 
dmikawsOcion" -Ztdecha poznał wlcónń© ruibasLia. P«- 
niawóż policji wiat Samem było. że PędziiloMwBSń sta
le ipirzeibym-ął w town-ray-bwie zowodwwyicli ztołzi©- 
jów. już tki'lka razy tewamytfa. * mfaBww&ńa Woj
ciecha Chateiby i  Stómisłsiwa a^epańslktiiego, itych 
a-lBitnllah rówmież aaitrzymiaraa- Zadedba iw© wszyst
kich teec-h prnn-al toal.id-yitówi, klóiwr dtokctnali e» 
,nnn rabimuku. Przyzniaili się ansi d»o wapodla ma Za- 
Icchą. Zegarek zrabowauy spraaderfi i*z^teńc»©S 
GuBegoexofwi Zananubii© p.rzy raga xś. iKrawzwj i  
Wspólnej, któromu zegarek tera .poliłpja odebrała. 
Rabusie zoi3’®lii osadzani w wiięzkraira,

Tray ofiary pioruna. W  dinitu osrgdbjszym
wsi Lais gną. Zagóźsliź porw. wiarsHzv.ak.iego sch-ro- 
•rdite się '.pcaed bursą ,podl dirz.ewo Józef Wrzosek, 
Włtwiyeław OSsaewifłki i 'Fraracifeoelk Sclbota. W dtae- 
wo podczas bumy ud'arzyl pLcirun. aatoóijiaiąjs aa 
miiejścu Wrzoaka i  tmniątc Ofesewakisao i  SaWL-ę,

(m) Po-hipio. Na ul. PisterasSciiej Nłr. 5 został m -  
pariiDięty i pobuty teiborant, 31-lbtini Jósaf Szot, M6- 
remra "ramy tłuczone na czole i  etowi© oipateyl le- 
kara Pcg.ófiowT*.

(m) Zam?ch ©amebókay. Prawd- Arnem' Jfr. 61 
praży rak Mokotowskiej uapila «© csraaicyji obera-ej 
w ©eta. samofbójcsym 17 -'ieimita Zctfja SsOTataówjja 
(Fabryczna Nr 4), kiór* Pogołwwio pnoowamto de 
Szpćteża św. iRodra.

(m1) Zbródnia. W s3craym§ do śnśetg w  ;oł.. KL 
jowskcaj ua Praia©, wioźc.ina taiboru moej k. go, 
wyincmac śmieci© zawfcał zvyllctfci dtóecka mow ono- 
rodaoim-go ptoi żeóAaej. Ze śladów raa trupće "Ib’ 
nika. ż© dzitackiO' ewstoło zabite zaraz po poroda-fe

Z  s ą d ó w .
ZA UDZIAŁ W „REWKOMIE" LUBEL

SKIM.
1 Wyrok Sądu okręgowego w Loblim*.

Lubelski Sąd okręgowy po 14-dm®- 
wych obradach wczoraj o g. 6 wiecz. wy
dał-wyrok w sprawie członków Rewkoma 
lubelskiego. Oskarżonych z art 100, 102, 
126 K. K., członków Rewkomu lubelsldego 
skazano na kary następujące: Łaję Fryd
man — na 8 lat ciężkiego więzienia, Wikto
ra Górnego — na 8 lat ciężkiego więzienia, 
Adama Szypkowskiego na 5 lat ciężkiego 
więzienia. Taubę Feder (studentkę Uniw. 
warszawskiego) na 5 lat, Stanisława Ko
walskiego na 8 lat, Kana Purca na 5 lat, 
Franpiszka Bąka vel Baka na 5 lat; pozo
stałych oskarżonych z art. 126 i 129 K._K., 
z których -Jankla Feldmana na 3 lata, Fei- 
wla Śliwkę na 2 lata, Marję Kowalską na 
T*rok, Bronisławę Wróblewską na 2 lata, 
Zofję Goldberg na 1 rok, Wandę Wawrzy- 
szczak na 1 i pół roku, Tomasza Olszew
skiego na 2 lat*. Helenę Bargielewiczównę 
na 2 lata, Izę Malcer na 2 lata, Franciszka 
Dusika na 2 lata, Wacława Wójcika na 
2 lata, Ksawerego Koziełkiewicza na 2 la
ta, Mojżesza Zaleberga na 2 lata, Jana 
Rzechowskiego na 2 lata, Dojrę Łaję Gold
man na 2 lata. Gustawa Augburga na 2 la
ta, Jana Bcdnawskiego na 2 lata, Konstan
tego Polcbowskiego na 3 lata. Zwolnieni 
zostali: Stanisław Torczyk, Stanisław
Dzierżawiec, Michał Oborski, Adam Łusz
czewski, Stanisław Szymańczyk, Stefan 
Gorgil. Stefania Iwanowska. (Chodzi tu o 
sprawę „Rewkomu“. zorganizowanego pod
czas najazdu na Polskę bolszewików w lip- 
cu 1920 r. Redakcja).

0  AGITACJE KOMUNISTYCZNĄ.
Wyrok nni«winniaj*<jy.

Wczeró© oneodBiassg' ro7ipr«iwy -w sadzS© ofcr. 
■w iKrokomie .przoci-wfea Zabloicikfemu o agitea-ję to»- 
nwmiiBJyraną, po od'czytarnu pSgm '.--giiaicyijnyich, zna- 
iezionych w saafie Zabliodrieigici, z^lom ięto postąp®, 
wdaj© dowodowe, poazem zabrał .^łoa prokurator, 
dcroaigąjąo się zas^daeraia ZabSodoiiego zia zdrarlę 
siiarau, ©.weratuaiffiie za zbrodnaę zabu . /j©oiń spoko- 
ju publiczneg© j saa.. -występek uiżądżaicLa tejtiyeh 
stowarzyszeń.
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Po przemówtteirki obrońcy przysięgli aaprao- 
cayli 3-m pastawiiccyini im  pytaniom, paezeim try
bunat wydal wyrok, awstaLający Zabłockiego od 
winy i kary. W obec tego ZafoJodkrtogo wypuszczano
natychmiast aa wolność.

0  uchy len ie  się  od służby  w ojskow ej.

Szyja Fife, zamieszkały przy ul. Ogrodowej 6, 
hafciarz, wyjechał w iietomcdzae 1019 r. i wymiel- 
do'.\atny został z dmiem 24 Listopada, Kierumetk o d 
jazdu pozostał nilewkadomy.

Wszczęte natychmiast dodi'odze»i© ustełilo. że 
wryja Hic figurowa: na leńcie popiaowydii rorarika 
1895. a przy poibom© w sierpniu 1920 ir. nie stawił . 
się, że wyjechał w Listopada'* 1019 r. nnjpdiąijw ńo I 
Sosnowca, następnie zaś praetorocaywi^y utefegpil- 
cie graiuicię. udai się do Berfinsa. gdlaie w Bpem 
1920 r. ukarany został aa taadateż pięcaocmtieatęeB- 
cym aresztem.

Dnia 4 laitego r. b. z».traynK=s» w Wamazamo 
Ssyoę i  odstawioi.io do więeiii0 n% pod zaraatom u - 
<iiy«>a a  s ię  od totóiby w ojskow ej.

S ą d  . Okrogowy rurpairywffit cmegidaj tę sprawę. 
Kat iwocv wyroku F. eScazany został na cztery tata 
c iężk iego  w ięcienita .

Teatr i Muzyka.
Z TEATRU PRASKIEGO.

W Teatrze Piastem cieszy się powodaan.ietm 
raosscypa satidra w 4 aktach S. Miwauda i H. Ge
rard® , iKtei. Włamywaczy" (Tajeannacsy Diems). 
Jest to stara rzecz, ogrywana na różnych soeuiadh 
patoliidi, opisująca życie eSegandkiego i sztachet-

te g o  wtemywiacza, fctóry po wyjSean z więsiesHa 
wstępuje na «ac iw ą drogę i  pociąga za sobą swo- 
tidh (kamratów. Ańtor w  .;KtóŁu WSfcrnywaczy" 
dowodzi, że władtaa begpdiećiBewetwa pubEezoegio
inwjedinekrotaKie popetaiają błędy pod1 względem 
spolecanyan, albowńetm prasa sbyónśą ,bezevzglę^ 
dwoić utrudniaj® często ptraestępcy aajęcto się  pra
cą ucnciwą.

Gra artystów odizmaczała aię stammnicśwą. Pan 
musilkicwka rolę tytułową ujął z dużą prawda ż 

technikę opracował eufMeSnie. Zafbaiwrny typ msło- 
gowego i  zawsze wesołego złodzieja, jodBB'k także 
nawróconego, grał pdwkmie pa® C tam ataw ste  z» 
z wyk tą mm swobodą i humorom, także p. Buł- 
ta k , jako Lmeci kmmrat wywiązał się  wdtefeńe,

•Pbsteć detektywa pan Kap-ińęJr? nnogól tc»u- 
maial i  oddał dość tostniię, jetfcalk widać było pe
wne niewykojwnenile jęli, czemu wara® była  Kvpe- 
wtoe Miodostatecase tlość prńb. (było ich zaledwie 
Lroyt), to  aaeno uwema powiedzieć o panu Prayjenn- 
sfcrm w  roH dyrektora wfezlenda.

Typowym mfeastrem, cz'owtekrjfar: wytwor
nym i  zajętym, puzjeiważniie ppaowuemi wyborami!, 
-był pa®. Boiesba, g ra togo artysty odznawza się  po
ważną skałą Tiirtyny i smaiku -artystycznego. p-m 
Szmidt w  krótkiej rcicc diowóódł, iż ipostoda dobre 
odczucie sceny- -p-rzypadSa m-u jednak ode „jego*1 
roiła.

Raninsj Fitszerówma w nott aainsoczorej, obok, 
jaik zwykle misternej gry. byłą śLicarauflcą j  m ilut
ką córką mfsdsti*.

wam Różańska u&e n rn ta  pola do popasu, gdyż 
Otrzymała rolę zbyt ,ątt.j«k«‘*

Puibłuczność śLedsaJa paaebkg sfloqja z rataJką 
uwegą i  aar-rterogowiattiiean.

Babini-z.

? Al f  J  *** P01- P° ^ ra d ii  miżooyoh 
; . Wilatwmam- .HEfloMUt 

Teatr Rozmaitości. Dziś o  gwfe. S i  pół . Bol-
sze-.v-jcy-. Wjccaonan ..Dzieje Saiioł. uT

Teatr Poł-kń Daiś „Ifemter
Teatr im. Bogusławskiego. J)Aś e g. 3 pp po 

ce ^ o h  w w n y c h  „Grube -ryby • i „Dzicnruay w *- 
czoh* ; v\ 'jecmr&m. ,fK'ordj«;r\

Teatr Reduto. D®6 o godz. 3 i pół p» prt. (ce- 
ny zmiaoffliei) Xzmpoirefk wtezanemj _l*rzenbo-uTIldl ,

Tea/r Mały. Dzig „Raj 7Mm.kn%tT“
n  Nowości. Dziś i  juffiro ',&&  <M9cfcu*DuWyteyk.

Teatr Komedja. ;Dziiś i  codańerarae komedja A. 
Ba®otna „Rozkosze Ojcostwa*.

Tt-atr |N°wy. Dełś ,.H » W  
Teatr Dramatyczny. Dziś j  jittro ..Maroowra 

ka^a ter BłiSiBfifccgo< îPliieirjwsKa lepsasT* Fredi"y 
i „Kościuszko w) PetorsbwTgu ‘ Sc-szczyka

Teatr Pra»ki. Dtóś .J łró l Włamywacży* Jirtro 
„W Botezew&jkDm roju/*'.

Teatr P o w ie l bny. Dmiś jStaafau'k cimotr'.
K<bscert-widowisko ku neacrauju E HatocKew- 

skiego. Dziś o goda 4 po ,poi. odbędżie się w tea
trze Połskkn konicerf - widow tiaftto t a  .licgcmpin-hn E. 
Msiłacze wsteego.

Koncert i-a rzcca emigrantów gnr/ińskirh. , 
Dziś o godŁ 8 wtmetz. w sali T-wa  Hygl oakszoego ! 
OBłbędzie się koncert na raeca eudgirainifów gruniń- 
steicłi z udaiaiifem caj-wybiind-cjfaycb ^  artyatyca m h  
stołicy.

| Kbnrert Wydziału Kultury przy Magistracie. 
25-iy tiaui konoert imiiedaleduy! (dżletectowyj urzą- 
oaany przez Wydział KiUlltuiry przy M'-gśistrao9 
wsffBBawsfcini orjbędtsiio się dziś, w  m-e-dzie! ę, o- g-
12 i  pół w  poi. w eaM kiniecma-tiogwalu „Emroipa^ 
(Woiska 32). Ditoty w ceuiie ad  100 d'o 250 jnfc 
nabywać m aiaa: u pp. Zawiaidow-ców Traimwojów; 
jVliejiSiitii w mastępujjącydi puniktack: iWola. iMiy- 
na-nalsa 2, Mńranów, Storakon' c te  8. o; Mc tatów , 
Pmaiwsk-a 13-15, oraz w kasto 'katomatagrafu.' „Eu. 
repa1' na godażn-ę przed kaateritom.

Koncert na Djuasach. W nfiedziolę, dinaa 21 b.
m. o godz. 7 wlecz, na -Dynissacłi odibę&e się -kotu 
cert ogrodowy pod mazwą „Wiosna w śpóowii©". 'u- 
rządwOTy siaraatom 7 stowiarzyieEd śptowaczych,

Wieczer muzyczny. W  pxflsJbdaialek, -d. 22 >. m.
od'będzie się w sail tanis^rw^toryuini wiidcsótr ir.:u- 
zyesany na korzyść Bratuie.i pomocy ucanSów wjptsaaj 
szkoły miunycanej im. -Fr. Chqpdna" wa-rsz. T-wą mu- 
zyieztit>go. P  He-isna! Rusałcowdka wykona’ p» ras 
pierwszy preśnż Zygmitucia B^gucte-ego, wemki proł. 
Szopskiogo, przy akcunpa-Hjamrf.-oie komiipózytera. 
W koncercie -bterze również udzńat amany wiroloa- 
czeltofca M. Mkhato-wśoz. oraa ppl: R. EKkóaówaa 
(fortepian) i A. Godowsiki (skrzypce). Program za- 
pcwiiada 4-ią aona-te Slkrjabina „Reflets -dsris I'eaai1*4 
I>abuBsy‘ego. Iromoert wiatoacseikwy A-auałł i  Ron
do capriccioso Saón't-Sa6mssi.
urwrmnTT—n  eammmmaiimmmmmammmmmmmmB

POKWITOWANIA.
Na Robr-tciczy Wydział W'yeh»wania Dziecka.

Jiab’ofaawska rak. 5000.
Żebrane podług lisi. składtawych przez Zwv 

Gastroii-o-r-ricany mik. 65.100.
'Zebrane -podług List slc’issditawych przbz oraco- 

w inJików ALagiBiratu Wydziału, Srkoteegb frak. 10.760.
.Zebrane przez odda. II ii I II  straży ogniowej 

mb. 17.505.

zi»s>

Stan ładunków Jasku Cudowego w ¥arszawis
Marszałkowska 99, tel. 96-26, 80-44, 156-18, 196-69,

n a  «fc*. S K a j a  i@ 22 n o k u

S t a n  c z y n n y .

1. Gotowizna w Kasie. • 2.126.929 49
2. w P. K. K. P. • 9.185.101 20
3. „ w P. K. O. . • 8 U .293 84
A. „ w 5% Bil. Skarbu Polsk. 18.478.845 79 30.602.170 32
5. Pieniądze zagraniczne • 768.765 70
6, Papiery procentowe własne • 2.700.000 --
7. Udział Banku w Przedsiąb. • 29.929,950 --
8. Weksle Zdyskontowane . . • 40.959.873 __
9. „ u korespondentów • 1.200.000

10. „ inkasowe . • 10.540.995
11. R-ki otwartego kredytu zabezpiecz.

hipotecznie i róin. wartość. • 61.872.148 02,
12. Korespondenci-dłużnicy . • 159.706.869 32
13. Oddział w Katowicach • 6.597.019 10
14. Ruchomości . . . . • 2.876.842
15. Koszty Handlowe . \• 7.776.075 21
16. „ Organizacyjne • 4.510.312 _
17. Różne Rachunki . • 5010 —

i .., 360.046:029 67

1.

2.

3.
4.
5.

6.
7.
8. 
9.

10.

11.

S t a n  b i e r n y ,

Kapitał zakładowy .
„ zapasowy .
„ rezerwowy .

Ko re spo n a e net-w te rzycie !e 
Rachunki Bieżące:

a) rachunki czekowe
b) lokacje 

Różni za inkaso 
Redyskonto w eksli.
Dywidenda niepodniesiona 
Należności Skarbowe 
Prowizje i %%
Różne r-ki . .

112.208.283
12.565.000

66

30.000.000
1.608.427 55

891.572 45
.150.806.332 50

124.773.283 66
6.140.825 —

23.025.500 —

827.662 50
271.873 30

2.360.202 71
19.340.350 —

m C 4 S  029 67

)(a Raty!Jaczność!
n ie  p r w p ł a c a j ą c ,  m o ż n e  m ie ć  w ie lk ą  w y g o d ę . 
W i i e l b ą  g u r i i e r o b ą  m t j s k ą  i d a m s k ą ,  r ó ż n e  m a -
t e r j a l y  ło k c io w e :  zagraniczne i krajowe, b ie t i ż n ia n e  

oraz k o n f e k c j ą  d a m s k ą  POLECA FIRMA

A Q 7 f '  KOW0GRO37.KA W: 4 .„ V O Ł . ^ L ą U W V O V s  T e le f .  2 2 8 - 4 2 ,  sklep.

UWAGA: Przyjmujemy również obstaiunki z. własnych i 
powierzonych materjałów, podług ostatnich modeli. Ro

bota wykwintna.

£3a m ie s ię c z n ie  lub ty g o d 
niow o okrycia i kostjumy 

damskie.
L e s z n o  2 7 ,  m .  2 .5 , telefon 403-88.

(S łis-E -yrs k o ś c io ła ) .

M a  U  a t  V  2 1 za gotówkę
ogodniej- 

szych warunkachn ,  n - i d o , . * , . , .  o k r y c ja  j Kostjumy Damskie
najnowszych fasonów

D ł u g a  5 3 ,  m . 7 ,  fts ó-ns M m .  TELEFON 134-73.

Clui i®*®® Ciai®** czynnats E sŁw od 12—2 i od 5pp
Tylko parę dni!

Testr fl

D j a b s ł  w  W a r s z a w i e
Revue w 4-ch aktach. Nowe wkładki. 

Udział całego zespołu.

N A R A T Y ?  n a  najdogodniejszych 

o k r y c i a  d a m s k i e  i  k o s t j u m y
najnowszych fasonów 

HowoHpie its 30, m. 8 , w bramie 11-e piętro-

N A  R  A  T  Y  T Illwjftwiafiijjjsis ffl$S3il!
po cenach konkurencyjnych w Magazynie

„ U N I T A  S “  " B S K a r
Przy mł>3azynie specisłnr  dzlBt k»"fekcji męskiej i manufaktury.

T e e i  o s T
w  11 k o l a r a e h

do odnawiania i prze farbowania obuwia.

G A T U N E K  P R Z E D W O J E N N Y .
Skład farb „B I P  O L I H”, w Warszawie, Graniczna 9, tel. 94-83.

X f a f ę  n a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo Ublorjf in ę sk ia  i OkrfQla 
d a m sk ie . Magazyn ubiorów męskich i okryć dam

skich 0 . B ećk o , E k k ie r a in a  4 5 . T e ls fu s  511-45.

W T  M A  R A T Y I  - ^ 2 8
t y g o d n i o w o  iu b  m i e s i ę c z n i e .

Pracownia okryć dam skich i kostjumów w wielkim wyborze. 
Najnowsze fasony własnego wyrobu.
Warszawa, Ś-to Jerska 22, m 18. Telefon 50i-64 (vis a vls Piąci

________________________Krasi tiskiego).

NA RATY! Lepsze ubiory
męskie

E2!i2! CEKTHfiLM Y IHJIGIiZYN
S e n a t o r s k a  3<f r ó j  Ż a b ie j .

P r a w d z i w e  K a u c z u k o w e  o b c a s y
P A L M A - -  K A U C Z U K .

SWADY FABRYCZNE:
Dla Galicji Zachodniej lj Dla GaUcji Wschodniej 

KRAKÓW-LIBROWCZYZNA 8. I! LWÓW~ŻÓt.KlEWSKA 37. 
Dla Poznańskiego i Pomoczą 

POZNAŃ, KANAEOWA 18. TEL. 60-16.

^r. M. Tuchendler
b. lek. p&HM. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Fanie 
} ] / , . _  ]2’/,). Królewska 27 m. i, 

r  tel. 14-27.

Dr. H. DATYńi E i f u r ^ s i
Choroby nerek, pęcherza i dróg 
mocz. Al. Jerozolim skie 39 grnach 
.Polonja*. Do 121 od 5-8. Tel.44-9.3

,D* B ram s z PetersR
Chorotły weneryczne, skórnć i 

> płciowe. fihzwy-SwiM t 13, 
do S1!, r„ 1 2 -3  i 4 - 7

P r ę d k o  i p ię k n ie  szisssć
1̂1523 M m \  B . B£EM A3)

Mereżk?
maszynowe haftv dżetowe, maszy

nowe rączne T w r.ird a  5J4

IX®i9 kuchenne bialoiakierowa- 
MC*>« ne prześliczne od 4G.CKK) 
garnitur. Hurtownia mebli, Kru- 
cza 34. Hurt Detal.

Wo\
r. K i  J u l  j a  gLAY

 z o g r e d z k a  Tfe 3 6 , od 1—3
i od 8—7. Tel. 2TI2-H. Chor. we- 
ner. skóry , włesćw. i^ecz prom. 
R żentgean . K osm etyka. < Zna- 
mkma, pl;imy, brodawki i t  p.).

w ciągu 15 lekcji. E l e k to r a ln a  
14, m . SS.

ir. 1 Słrisia
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , teł. 42-11, 

od 1—3 i 4—7 w.

Or. m e d . f l e r e n i s n d e r
chor. s k ó r y ,  p łc io w o ,  w e  i e r .
od 81/, 9’j-j r. i 6—8 w. Panie
3 — 4. J e r o z o i i o t s k a  7 ( ró g  

Brackiej) te!. £03-11.

ubiorów 
n it. po nieby* 

kich cenach, własnej wy 
wielkim wyborze. Szyjen 
■snych i powieizonych m. 
bez wyzysku. Krucza 2*
Potoki.
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PALACE
I f
C h m i e l n a  8 } t e l >  5 1 - 1 Ą

Początek o g . 5  pp. 
ostatni seans o g. 10-sJ vs.

- «

IN
•W

«
m
Sfi

©

z uroczą wiośmuaą

E W Ą  M A Y
w roli głównej.

Rzesz dzieje si§ na Madagaskarze.
Illu*r. muzyczna ST. GRABOWSKIEGO.

K I N O
ii„Colosseum

%owy-Sw!a! S3. Poes. 4 pp.

Kto nie widział jeszcze niech spieszy zobaczyć ekscentryczną kobietę i znakomitą tra- <=> 
giczką amerykańską HaieSQ*«g S u i* a t t 9 występującą w b-cio aktowym dramacie j

^  Awanturnica z Broadway, w roli głów- jjj 
——   .............. . ......          nej kobiety—wampira. =f l

Na sezon letn i od 28-81 maja
lędf surowo ijtgsaii Aa hi po liftj wpaczoBicb uutó Rtstpjp tsisry:

deseniowe 
od  700 mk. metr

Wcale
czysto wełniane 

w kolorach 
od 1500 mk. metr

O p a S e
deseniow e 

od 1600 mk. metr

Z e f i r y
kolorowe nadające sie na koszule, 
sukienki, dziecin, ubranka, fartuchy 

1 t. p. od 700 rak. metr

$sriy**y
podszewkowe 

od 1200 mk. metr

K u p o n y
na damsłrie spódnice 
w najm odniejsze pasy 
i gładkie po -4800 mk.

Cpep-DechS *te Tafta $ml Klaierj. a^Ha
w kolorach 

od 7500 mk, metr
szeroka na suknie 
od mk. 6500 metr

na palta i kowerkoty 
wełn. od mk. 500© metr

S z e w i o t y  oem skie najlepszego wyrobu, podwójnej szerokości zastępujące w zupełności m ate
riały angielskie na suknie i kostjumy letnie po 1850 mk za metr. Wszystkie najm odniejsze koiory. 

Posiadamy ne składzie wie .'ki wybór różnych innych materjalow, które sprzedajemy 
po c e t ia e h  oiżłj k o trk a r a n c y jD y e l!

Niech każda * Pań śpieszy się zrobić tanie zakupy, gdyż wyżej wymienione towary są w ograniczo
nej ilości

H r. 2 .
- .3 .M a g a z y n  B ł a w a t u y  tmH222?S£«

T ygodniow e pism o socja listyczn e

t  m  f i u  a *
j .

V i y t i h o ' i i i  p c d  redsafecjąa 
I. B e r s k i s g o ,  Si. t  z»?.'iri»feiego, I. k a s z y r t s k ie g o , T . H o tó w k i,

K . fe ifce iz iaS k o iw sk issc , St» P e s n e r a  i Z. Z&rejrafey.
U k a z a ł  a l ę  N r .  2 0  1 z a w i e r a :

i i e r x  C z a p i ń s k i .  W sprawie jednolitego frontu. Po uchwałach Rady NaczejneJ P. P, S. — 
l i s ł a w  S iw ik .  Stosunek do prawa w Polsce. — i .  B a u tło t t ia  d© C e u r te r ta y .  Sobowtór 

kom isarza policji. T a d e u s z  H oSńwrho. Sprawa uposażenia funkcjonariuszy państwowych. — 
H ew ry k  B e z m a s k ó .  Nowa rasa Mężów Stanu. — Kronika ruchu socjalistycznego. — Żydowski 

ruch robotniczy. — T . K-So ł . Przegląd polityki zagranicznej.
Worwtofci p r e m t m a e a ty  od 1 kwietnia r. k. M fee łącznie w kraju z przesyłką 225 młu. 

Kwartalnie 6t<> nk .. Zagranicą poć wójcie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojcdyńcze- 
go «6 mk. żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i k t i ś i m s t r a c j a i  Warszawa, Warecka 7, te t  230-44. Konto czekowe Nr- 532.
Admtuisiiacja czynna ccazień od 10—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotą 1—3 pp.
R-S- num er okazowy „Trybuny* wysyła sią po nadesłaniu adresu.

}(a raty i za gotówką!
najnowsze fasony okryć damskich, kostjumów oraz palt dzie

cięcych sprzedaje ne bardzo dogodnych warunkach

F R Y C  1 S -k a , N a le w k i  13
■  p o d w ó r z u  n o w y  M y i i e k ,  s k l e p  1.

P r o s i m y  s i ą  p r z e k o a s ó .

ty g o d n io w e  Suta m ie s ięcz*  
n e  u b io n f m ę s k ie

Elektoralna 22, róg Solnej (Sklep narożny).
NA RATY

l  lilii i J. lilii
H a r a m a ,  P a t o  35. a  8. 

D a j ę  n a  R a t y
wszelką garderobą wiązką 

’______ i damską.

D aję srsa ra ty
okrycia damskie najnowsze fasony

BUstrazatkotarska 5 8 —-S.

Vyprzdiż Okazyjna
Z powodu likwidacji przezem nle letniego sezonu wyprzedają, n i-  
k e j  c e n y  k a s z t u  PALTA i KOSTJil&łY d a m s k i e  i  m ą s k ie

własnego wyrobu.
P r a c o w n i a  O k r y ć

Kapucyńska 13, ra. 2. 2L* A v i s  
R io d o u w j)

M A  R A T Y
Wybór Tepszych ubiorów męskich i damskich 

D. W a sse r sz ta r id , T w ard a  itr . 2 0  m , 25
(lewa oficyna 2-gie piątro).

UWAGA: Sklepu nie posiadam .

D a ją  bi m  r a t y  III
Garnitury Mąskie, Palla jesienne I letnie. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r a n c i s z k a ń s k a  3 ,  m . 6 , 

T e l e f o n  4 0 2 - 8 2 .

IS!
usuwa krem „ M S K I I N A 1 
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J . WEROCZY, Bednarska 
żfe 13.' Apteka. Żądać wszędzie.

Na Raty
tygodniowe lub m iesięczne na 
dogodnych warunkach. Okrycia 
dam skie 1 ubtary mąskie. O rjro - 
d * w a  7 , m . 2 6 ,  parter R e is s ,

Br. T. BOZiiBFELO
Chor. kobiece, aku«zerja, współ
właściciel zakładu Głnek.-flkusze- 
ryjnego przy ul. JASKA 8 ,  p o 
w r ó c i ł  przyjmuje #«l 4 - 6  pp. 
H a r s c a l k v w s k a  137, m . 4 , 

tel. 41-58.

Sr. o iii j i iW i skórnej
wener., masaż, kosmet. lek. Or- 
dyn. wyłącz, dla kobiet. K ro c z u  

31. Od 5 - 7 .

Or. i M a  i w z i f K
chor. k o b ie c e  I a k n s c e r j a .  

C h ło d n a  22, przyjęcia od 5—7.

Dr. med. fe ld isasen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene 
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka-11 

do 10 r. 4 — 7.

NA
RATY

Dla Pań i-Panów®
Okrycia Damskie, Kostjumy 

U b i o r y  n s ą s k i e  
F  U T  R  A

K a r m e l i c k a  1 7 ,  r a .  6 ,

w bramie I-e piętro.
O s t a t n i e  m o d e l e .  N a j n o w s z y  k r ó j .

Tata me wraca ranki i wieczory,
We łzach *u czekam i trwodze,
M iał wszak pieniędzy przywieść pełne wory, 
Pewnie je przepił po drodze.
A  mnie brak palta, braknie garnituru 
Nie wżera co począć, mój Boża,
1 przecież głową nie przebiją n u n c  
Chybsi... MIESZALSKJ pomoże.
Ob mnie ubierze za tanie pieniądza 
W garnetair, palto i spodnie.
I zaspokoję najpilniejsze żądze 
Za bezcen, pięknie i modnie.

WYTWÓRNIA UBIORÓW MĘSKICH

W a c ła w  M IESZA LSK I

M il;

M liii

CENTRRLA 
WARSZAWA 
P o tn a  t»Ł.

o d d z ia ł
WŁOCŁAWEK - 

■ w s i a w a l i a  IS.

1 Ir Gelier, lewa, Berbata
na wagony, world, skrzynie

Hurtownia „ŹRÓDŁO POLSKIE"
Jan Grod2ti€ńf»ki 1 8 -ka 

» o l a  8 4 ,  t e l .  2 3 1 - 6 0 .

ar. F. I K T ilS n  t u -
Łazarza Chor. skór.. werrer,, anali
zy krwi aa syfilis Chłodna 26, tel. 

59-29. Od 2—4 i 6—8.

Dr. £ofja aoiliswska
chor. wener., skór., anaMzy krwi 
na syfilis. C!i£«sdwa /& 2 S , te

lefon 99-29, od 4—6.

Or. fl. UiLifczyit
n ó ż n a  15, te!. 482-98.

•verier, (analizy na syf.)
płciowe do 10 r I 4—7 

la 12-2 ..

Chor. 
skór., 

NIedzle-

m r  N A  R A T Y  T "Wś
1 za gotówką na dogodnych warunkach. Okrycia damskie, mąs- 

1 kle I kosijumy w wielkim wyborze i najnowsze fasony własnego 
wyrobu. H .  S z c z y p i o r  Świętokrzyska 35 naprzeciwko Szkolnej.

t & M B l  I ' J ' W  krwi (syfilis) 
ar* b u ■ b  a  moczu (go-

nokokij, plwocin, kału Ud. 
chem. beklerjotog o „ rh Z 
RTM AHSiiA  14, (Tl Id . L.
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

|  OliMZEnifl liUSMŁ 

Ml 29M1 SZliJ Kisili.
zaszczycona najwyższeml nagro
dami, mistrzyni cechu Warszaw
skiego A. Wiśniewskiej, Warsza- 
wa. Niecała 12 telefon 72-04, za
pisy codziennie, patenty, pod- 
mistrzowskle, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły, p ra
cownie. (Jwagall! Wyszedł z d ru  
ku jsodrącznik kroju dla sam ou 
ków obszernie opracowany. Na 
bywać można w szkole 1 księgar
niach. ’ Na prowincją wysyłka za 
zaliczeniem pocztowem.

marynarkowych
sportowych naj

nowszych fasonów różnych wiel
kości z powodu zastoju w handlu 
wyprzedamy pojedyńcz® 1 hurto
wo każdemu kto zwróci koszt 
uszycia, mołerjał otrzyma darm o. 
Wyprzedaż t r w a ć  bądzte do 2 
czetwca. Wytwórnia ubiorów mę
skich Sipowski i S-ka, Chmielna 
49, front II p. m. 5. Tel. 242-93

mi
niu.

ostatnie iii Peieryny, 
płaszcze, kostjumy: 

sukienne od 30.i!00, jedw abne— 
4''.00Q, kowerkotowe—25.000, n ie
przem akalne -  15 000. S u k n i e :  
strojne od 10.000, trykotowe 4.500, 
codzienne 3.000. Bluzki ©d 2.01.0 
poleca Br. Unkiewicz, Hoża 54—2.

i kiszki oraz części za
pasowe do rowerów naj

taniej sprzedaje Aleksander Fell 
Marszałkowska 62. Filja w Kali
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de
tal.

binokle, prezerwatywy, 
noże Gllette staniały 

najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
.flkst", Jerozolim ska 33 róg Mar

szałkowskiej.
Wyprzedaż tyiko przez 
maj, wykwintnych ubio

rów męskich, okazyjnie zakupio
nych, mało używanych, garnitu
rów marynarkowych, żakietowych, 
portowych, palt angielskich, wio

sennych. letnich płóciennych,oraz 
damskich palt kostjumów kower- 
<ołowych wykwintnych angiel
skich Tanio! W arszaw-ka-Spółka

c,ST ISiLUl 57-2 '74157.
zdemobilizowanym, studentom , 
studentkom, taniej.

wielki wybór, ceny bar
dzo niskie. Hurt I de

tal. Przyjmujemy wszelkie zamó
wienia. Jerozolim ska 19, m. 12, 
wprost bramy Hurtowa wytwór
nia obuwia, Sieradzki 1 Kisielew
ski.

najnowsze fa
i t  souy na letni 

sezon, ceny przystępne. Marszał
kowska 58. m. 6,

‘TEFEiuliiE
kostjumy, suknie letnie, spód
niczki, bluzkt, bielizną nocuą, 
dzienną, wszelkie trykotaże, 

fartusz

mm

kterrkt, mundurki. fartuszM dla 
perisjonare*. garnłturki, psltka 
dla chłopców da U*t czternasta, 
bielizną dziecięcą, bapeiusxe, 
czapki, suknie ślubne I całkowi
te wyprawy p o l e c a  EdwardIHHUinSB 3!,
tel. 134-95. Wszelkie zamówienia 
z własnych i pawlerzooycb ma- 
ierjaMw wykonywane prędko I
ekurelntie.

Slllittilltl
przekonajcie s ią  Dztka 24—33.

w wielkim wyboew u 
specjalisty KernseMcka 

sklep frontowy Herman Kuchen.
iplaii

maszynowe, ręczne, dże
ty, mereżkl na poczeka 

Twarda 24. 1

M l I S męskie, d a m s k i e ,  
przerabiam , farbują. 

Formy najnowsze. Tanio! Ogro
dowa 8—2.

j g ł  rai? obrączki ślubne, 
złote pierścionki, 

zegarki. Przyjmują reparacją ta
nio dobrze. Zegarmistrz Gutma- 
cher. Smocza 21, m. 23.

perły, złoto, srebro, 
platyną, kupuje płaci 

najwyższe ceny sklep jubilerski 
Gotfryd, Marszałkowska 68.

weneryczne. Rzeżączką 
leczy sią w jaknajkrót- 

szym czasie. Przyokopowa 43— 7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosentai.

bielizny przyjmie zdoł- 
ne dziurkarki do m a

szyn Slngera, zgłaszać sią O gro
dowa 29, do fabrykL

meskie od 10—40 ty- 
stący, płaszcze od 12 

ty ślący. Uszycie garnituru z wła
snych lub powierzonych materja- 
łów Ż0 tysięcy. Krucza 24 „Sklep 
Poiski’ .

U lilH -Z iH Iłllilfllit Reso- 
lak-

szellak najtaniej sprzedaje Poz 
pański. Marszałkowska 72.

Leiiesle zwierząt. Porada le
karska 400. Elektorat-

MMLII d w a  najmodniejsze; 
eleganckie m ę s k i e  

po 22 tys. mk. D w i e  jestonkl 
mąskie po 18 tysięcy. Dwa palta 
letnie, męskie m odne po 17 ty-, 
ślący. Garnitur marynarkowy m ę
ski 20 tysięcy. Piękna 64 — 11. 
Zależy na czasie. Handlerze wy
łączeni._____________

lilEłUJClf lif U IC3TT
u pierwszorzędnego krawca. Ży
czący podają adresy swa. 
ta główna, skrzynka 2S.

sztuczne, plomby 800
bez

4-ta Telefony: 299-58, 187-36. bólu, re|>aracje na poczekaniu.
1 Glff!8 skrzypiec, gitary, mando- 
Lcnljti liny; lekcja 250 mk. No

Niezamożnym spłaty ulgowe. Le
szno siedem .

wogrodzka 23—19. 7MIS3MIEM
ktoralna 27. Otworzy! magazyn 
gotowych ubrań, przyjmują ob- 
stalunki z własnych i powierzo
nych materjalów. R o b o t a  wy
kwintna. Ubiera na dogodnych 
warunkach. Ceny konkurencyjne.

IJm» SStSi'pZETK
pentyna 240 mk.. oraz faiby pę
dzle najtaniej „Źródło Mydlar
skie* frSaia hli 3 ,  vis i  vls Ba
zaru.

do plsanla kupno, sprze- 
liJndŁ IU daż, rep e rac ja .— „Ma- 
pls„. Zlola 4; telef. 252-29.

7nhlf sz,uczne po cenach nls- 
ŁęUJ kich (korony H8“ złota od 
5CG0, biały ząb na złocie 4000

iijfSlDfifi na P a c k a n iu ,  pliso- 
ItiblCtiHl wanie, karbowanie. 
Twarda 24.

etc.) Robota wykwintna. Długo
letnia gwarancja. Zagraniczny 
technik Prosta !9 — 4 a  (róg Ze-

in h j j  w y b ó r  skromnych, wy- dentystyczny.

wiście bezkonkurencyjne, proszą 
sprawdzić. Płac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

mi SITOM SS5T 2 :
rych zębów. Przyjezdnym zamó
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se- 
natórska 28. Przy iaboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez
płatnie.

JJłfJ bawełna, jedwab, kordonek, 
i l i l l  płótno, cajgi, zefiry w róż
nych deseniach, skarpetki, poń
czochy. Hurt-Detal. Ceny fabry
czne tylko Nowy-Swiat 57, sklep 
9 w podwórzu

N a  ra tyHu ratul różne okrycia i koslju- 
IHI IM jl my. Złota 16, m. 29.

518 isałii f S S i  W
uoczoai pnrtrecfeci*1. Złota ltł.

ubiory m eskie 1 damskie 
C h ło d n a  5 0  m . 2 3 .
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